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Punkty widzenia 


„Dobro ogólnoludzkie 


Zadaniem publicystyki jest nie tyle 
przedstawianie problemów, co wskazy- 
wanie dróg ich rozwiązania. Publicy- 
sta powinien w oparciu o swoją wiedzę 
umieć przewidywać wypadki. [o „prze- 
widywanie'* nie jest, oczywiście, żad- 
ną siłą tajemną i nie może być wie- 
szczbiarstwem, które zjawia Się w pu- 
błicystyce zawsze wówczas, kiedy wie- 
dzę zastępują takie czy inne uczucia. 

Kult publicystów i polityków posia- 
da, zwłaszcza wśród Polaków, odcień 
zabobonu. Od publicysty wymaga się 
wróżb. Publicysta, który się myli, ucho- 
dzi za szarlatana, w cenie natomiast 
jest taki, który trafia i zgaduje. Toteż 
publicystyka często przypomina grę w 
karty, gdzie waży nie wiedza i przygo- 


(towanie, ale szczęściarstwo, węch i 
ślepy przypadek. 
Doświadczony publicysta, znający 


pusty społeczne, obiera zwykle metodę 
pubncystyki — pytyjskiej, enigmatycz- 
nej, zagmatwanej. Język ludowy © 
kresla taki rodzaj pięknym  przysło- 
wiem: „na dwoje babka wróżyła*. 


W każdym razie, od publicysty i po- 
lityka wymaga się, aby wróżył. Kiedy 
zwykły śmiertelnik ma zaszczyt stanąć 
twarz w twarz z politykiem, nigdy nie 
zadaje mu pytania, jaka jest sytuacja 
w polityce, lecz: „kiedy się to Skoń- 
czy?*, „kiedy wrócimy?*, „czy będzie 
wojna?" itp. Pogrążyć natomiast naj- 
wybitniejszego nawet statystę nie trud- 
no, jeśli mu wykazać pomyłki w prze- 
widywaniach. Przed kilku laty np. pe- 
wien ceniony publicysta zadał sobie 
trud wynotowania wszystkich omyłek 
w przewidywaniach Romana Dmows- 
kiego. Dmowski — pisał ów publicysta 
m.in. — przepowiadał „żółte niebezpie- 
czeństwo*, a tu — he, he, he — Japo- 
nią w proszku i Chiny w proszku. I 
cóż to za polityk, który nie przewi- 
dział nawet tego, co będzie za lat 
dziesięć? Dmowski jednak bynajmniej 
nie wróżył, tylko przewidywał w opar- 
ciu o doskonałą znajomość faktów, a 
„żółte niebezpieczeństwo", choć chwi- 
lowo stłumione, zgoła istnieć nie prze- 
stało. 


Wróżenie w polityce i publicystyce 
nie jest, oczywiście, wyłączną właści- 
wością Polaków. Ciekawość przyszłości 
jest wrodzoną wszystkim ludziom. 
Chiromantki (palmist) cieszą Się takim 
samym powodzeniem na Oxford Street, 
co na Marszałkowskiej, a cyganki na 
Paddingtonie nie mniejsze zbierają 
żniwo niż na Strusinie w Tarnowie. 
Nostradamus zbłądził pod strzechy tak 
samo, jak Wernyhora i „przepowiednia 
z Tęgoborza'. W publicystyce wystar- 
czy wymienić głośnego dziś w świecie 
Jamesa Burnhama, zresztą mylącego 
się notorycznie. "ie 

Publicystyka trzeżwa, niewróżbiar- 
ska jest natomiast sztuką niemałą, 
gdyż wymaga rozumienia dziejących 
się wypadków, a nie wróżenia przySz- 
łych. Rzetelna wiedza pozwala przewi- 
dywać ogólny kierunek wydarzen w 
takiej mierze, jak wiedza rolnika poz- 
wala przewidywać zależnie od pogody 
zbiory, a geologia domyślać Się po u- 
kładach ziemi złóż mineralnych. Eko- 
nomia również nie jest wróżeniem na 
ślepo, ale przewidywaniem opartym na 
znajomości zjawisk gospodarczych 1 
praw nimi rządzących. Mylić jednak 
wolno się i rolnikom, i geologom, 1 
ekonomistom, i politykom. 


Na naszą emigracyjną publicystykę 
przypadły — powiedzmy sobie Szcze- 
rze — lata chude. Ponieważ nie nad- 
zwyczajnie wiele wiemy, wobec tego 
wróżymy. Często też, zwłaszcza jeśli Się 
nasze przepowiednie nie ziszczą, Wy- 
myślamy na rzeczywistość i wydarze- 
nia polityczne, czyniąc podobnie jak 
Kserkses, który kazał sługom chłostać 
morze za to, że fale płynęły nie w 
jego stronę. 


Od niejakiego czasu modna jest też 
publicystyka katastroficzna, absurdal- 
na, stawiająca rzeczywistość na głowie, 
publicystyka rzec można surrealistycz- 
na. Nie cofa się oną przed żadnym 
nonsensem, uwielbia paradoksy, grę 
słów, słowem różne figury literackie. 
Publicystyka ta grozi zagładą rozsąd- 
nemu myśleniu politycznemu i ele- 
mentarnej logice, na podstawie której 
ludzie jeszcze ciągle rozróżniają białe 
od czarnego, pięść od nosa, rząd od 
folwarku, państwo od kanapy. 


Józef Mackiewicz jest utalentowa- 
nym publicystą, który wie i rozumie, a 
nie zgaduje i nie wróży. Wie mianowi- 
cie wiele o Sowietach i rozumie ich po- 
litykę. Wbrew niemal wszystkim in- 
nym „sowietologom"* nigdy nie wróży 


toku wydarzeń w Rosji i nie domyśla 
się utajonych tendencji tego niesamo- 
witego ustroju. Artykuł Mackiewicza 
pt. „Kukurydza“ w „Wiadomościach“ 
z dnia 1 maja świadczy o jego rzetelnej 
znajomości faktów z życia i prasy so- 
wieckiej. 


Niestety, wnioski tego publicysty są 
mało powiedzieć absurdalne, ale wprost 
przerażające. Wedle niego, wszystko, 
dosłownie wszystko, co się w Polsce dzi- 
siejszej tworzy i buduje, a nawet i to, 
co się konserwuje służy tylko i wyłącz- 
nie zwycięstwu komunizmu nad świa- 
tem. Oto dosłowne urywki z artykułu: 


„... Dziś natomiast szkoła polska, 
teatr polski, książka polska, gazeta 
i spółdzielnia nie są koncesją w in- 
teresie obywateli, sprzeczną z inte- 
resem sowietyzacji, ale wręcz od- 


wrotnie — narzędziem tej sowiety- 
zacji. Wszystko! Nawet remont ko- 
ściołów...' 


„.. W tej chwili w Polsce każda 
rzecz, fabryka, dzieło naukowe, dro- 
ga. konserwacja zabytku, każdy 
dom, każda granica państwowa, 
każda inwestycja społeczna i każdy 
najmniejszy mostek — służą celom 
sowietyzacji Kraju, wzmocnieniu 
bolszewickiego potencjału między- 
narodowego.“ 


A więc — wedle Mackiewicza — 
wszyscy Polacy w Kraju pracują bez- 
pośrednio na rzecz sowietyzacji Polski 
i wzmocnienia bolszewickiego poten- 
cjału międzynarodowego nie tylko w 
urzędach. wojsku, policji, ale i w prze- 
myśle, w budowaictiwie, na roli, w 
szkołach, w ochronkach, szpitalach i 
żłóbkach. Wrogowi służą nawet ci, 
którzy odnawiają żburzone kościoły 1 
konserwują zabytki. Pisarze i artyści 
— stwierdza Mackiewicz expressis ver- 
bis w dalszym ciągu swego artykułu — 
„czynią wszystko, co mogą, aby przy- 
śpieszyć psychiczne zbolszewizowanie 
Polski i wzmocnić potencjał międzyna- 
rodowego komunizmu. Właśnie tym pol- 
skim słowem drukowanym.* „W Mo- 
Skwie celebruje się Puszkina, w War- 
szawie — Mickiewicza.“ A zatem — 
pisanie i kupowanie książek w Polsce 
dzisiejszej, czczenie Mickiewicza, u- 
częszczanie do teatru, ba, zapewne i 
nauka czytania i pisania — są wodą na 
sowiecki młyn. Wszyscy normalni lu- 
dzie w Kraju. to sprzymierzeńcy na- 
szego śmiertelnego wroga. Prawdziwv 
patriota powin'en właściwie nie żyć. A 
my pomagając rodzinom w Kraju — 
kolaborujemy z okupantem! 


Trzeba przyznać, że Józef Mackie- 
wicz jest w swoich poglądach konsek- 
wentny. Kto uważa, że odbudowa Kra- 
ju jest choćby tylko pośrednio powięk- 
szaniem dóbr polskich, ten, wedle 
Mackiewicza, jest w błędzie. Takie sta- 
nowisko określa publicysta pogardliwie 
jako „polrealizm". 


„...Polrealizm zajmuje w tej 
sprawie następujące stanowisko: 
nawet gdyby tak było, że każda 
rzecz... to jednak wiele z tych rze- 
czy pośrednio wzmacnia jednocześ- 
nie polski stan posiadania; wielkie 
inwestycje, całe uprzemysłowienie 
Kraju, wszystko co ma stałą war- 
tość materialną, pozostanie przecie 
w Polsce.“ 


Czyli, że wszystko, co się w Kraju 
tworzy i buduje i dla przyszłej Polski 
przechowuje, jest dziś tak szkodliwe, 
że lepiej byłoby temu od razu przesz- 
kodzić za wszelką cenę. Mackiewicz 
postuluje to z otwartą szczerością : 


„Moje zdanie jest diametralnie 
przeciwnie od zdania „polrealistów", 
gdyż dobro ogólnoludzkie, a więc w 
aktualnej sytuacji walkę z zagroże- 
niem bolszewickim, stawiam wyżej 
dobra poszczególnych narodów.“ 


Krótko mówiąc, Józefowi Mackiewi- 
czowi obojętny jest los Polski, byle by 
się reszta świata miała dobrze i na- 
reszcie od zmory komunizmu uwolniła. 
Gdyby więc Mackiewicz miał wpływ 
na to, nie wahałby się dla uwolnienia 
świata obsypać Polski bombami A i H. 


Nie warto chyba z takimi poglądami 
rozprawiać. Tylko jak je nazwać? Śle- 
pą nienawiścią, przekornym upodoba- 
niem w absurdach, reakcją pogańską 
na chrześcijaństwo, czy może wallenro- 
dyzmem litewskim wobec Polaków? 
Sam Józef Mackiewicz motywuje swe 
poglądy „dobrem ogólnoludzkim'*, Naj- 
oczywiściej przesadza. Chodzi bowiem 
wyraźnie o „dobro ogólnoludzkie' z 
wyłączeniem Polaków. 


J. B. 


O. KAROL VAN OOST, O. S. B. 


B. PRZEOR TYŃCA 


Stare klasztory mają swoją legendę 
a im głębiej w przeszłości rozpoczęły 
się ich dzieje, tym obficiej się krzewią 
najrozmaitsze o nich opowieści. Baś- 
nie łączą się ze zdarzeniami historycz- 
nymi, tak że trudno czasem odróżnić 
rzeczywistość od wytworu bujnej wy- 
obrażni. 

Tak właśnie jest z dziejami prasta- 
rej fortecy tynieckiej, która w swoich 
wiekowych murach ukrywa niejedną 
legendę ale i wiele ma wspomnień rze- 
czywistych z piastowskich i jagielloń- 
skich czasów. 

Taki jest Wisły przywilej, że drenu- 
je ona na całej swej długości i od są- 
mych pradziejów Polski nieprzerwane 
pasmo ciekawych podań i legend. Na 
podwórzu klasztoru tynieckiego znaj- 
duje się głęboka studnia. Czego bo tam 
nie opowiadali o niej! To cała taśma 
rycerskich wyczynów, miłosnych spraw 
. zdrad. Ale kto potrafi rozwiązać ta- 
jemnicę nieżnaniej i legendarnej prze- 
szłości Tynieckiego Tynu? 

Według filologów nazwa Tyniec po- 
chodzi od skandynawskiego słowa: 
Tun, podobnego do angielskiego Town 
i czeskiego Tyn i oznacza fortecę. Nie 
jestem filologiem, ale przez długie 
lata mogłem się przekonać, że mieszka- 
łem na potężnej istotnie skale i że 
nad nią sterczały ruiny cyklopowych 
murów. Kiedy po wojnie, t.j. w r. 1947, 
rozpoczęliśmy uprzątanie gruzów, mo- 
gliśmy nawet i dotykać wielu sprzętów 
świadczących o historycznej rzeczywi- 
stości starego grodu tynieckiego. 

Przedziwne jest położenie naszego 
opactwa! 

W swej książce „Świt słowiańskiego 
jutra“, Paweł Jasienica w ten sposób 
opisuje tyniecki krajobraz. „Dziwnie 
postąpiła matka-przyroda z tym ty- 
nieckim masywem.  Sterczy nad Wi- 
słą imponująca szara skała wapienna. 
I trzeba dopiero uczonego specjalisty, 
który rozwieje złudzenie i powie, że 
ten grożny widok to tylko swoista i 
naturalna dekoracja. Skała stanowi 
jak gdyby cienki parawan od frontu. 
Tuż za nią znajduje się „czapa lesso- 
wa". Na niej to, nie zaś na kamieniu, 
wznosi się kościół i klasztorne gma- 
szyska.“ (str. 170.) 


Wody  wiślańskie dochodząc do 
Tyńca wykonują zgrabny zakręt. „Rze- 
ka przepływa pomiędzy dwoma ścia- 
nami; widnieją istne wrota, niezwykłe, 
wyraziste, efektowne i na tyle niespo- 
dziewane, że wyżej rzeka płynie mię- 
dzy miękkimi i polnymi brzegami. To 
Góra Grodzisko i skała klasztorna z 
jednej strony, a z drugiej masyw Gro- 
dziską Piekary.“ Po zbadaniu terenu 
tych różnych skał i wydm okazało się, 
że mamy do czynienia z jednym całym 
i zwartym kompleksem obronnym pa- 
nującym nad całą okolicą, wiążącym 
się z wielką arterią komunikacyjną 
Wisły, która te trzy punkty opływa 
swymi wodami. Wykopaliska otwo- 
rzyły dla archeologów kolosalny zasób 
nowych twierdzeń. W głębi wykopów, 
poprzez liczne warstwy różnych kul- 
tur epoki prehistorycznej lub paleolitu, 
łużyckiej i późniejszej, znaleziono ka- 
mienie ciosane i łupane, skorupy glinia- 
nych naczyń, obróbki żelazne, kości 
zwierząt domowych itd. — Co więcej, 
na wzgórzu opactwa odkryliśmy prze- 
szło 40 palenisk — tzw. ziemianki, co 
świadczyło, że ówcześnie tyn tyniecki 
liczył ok. 100głów. Naokoło tych ognisk, 
walały się prawie nieuszkodzone na- 
czynia gliniane o różnych a zgrabnych 
kształtach. Można przypuszczać, że 
pan tego grodu szerokie miał stosunki 
ze światem, bo mówiły o tym kawałki 
bursztynu, prawdopodobnie z wybrze- 
ży Bałtyku a także resztki ceramiki 
rzymskiej. 

Roboty prowadził pan Gabriel Leń- 
czyk. Nie można chyba było znaleźć 
bardziej odpowiedniego poszukiwacza 
i archeologa. Posiada on niesłychany 
węch, co potwierdza fakt znalezionych 
wykopalisk. 

Nad tymi warstwami epoki prehi- 
storycznej łużyckiej wzniósł się pry- 
mitywny klasztor w XI w., z funda- 
mentem kamiennym i ścianami z drze- 
wa. Potem powstały mury z kostek ro- 
mańskich, częściowo dotąd zachowane. 
Lecz tutaj dochodzimy do samej hi- 
storii opactwa. 

Skąd przyszli pierwsi mnisi tyniec- 
cy? Istnieją na ten temat dwie wersje. 
Tadeusz Wojciechowski, w swoim dzie- 
le „Szkice historyczne jedenastego 
wieku“ wspomina jedną i drugą. Wia- 
domo, że najdawniejsza wzmianka 
kronikarska 0 założeniu klasztoru 
ziaajduje się w kronice śląSsko-polskiej 
z końca XIII w., gdzie czytamy, że na 
Tyńcu osadził benedyktynów Kazi- 
mierz Mnich, t.zw. Odnowiciel, sprowa- 
dziwszy konwent z Leodium. Czy Kazi- 
mierz był istotnie mnichem w Cluny, 


we Francji, zanim wstąpił na tron? 
Jeżeli to prawda, to piękny był gest 
władcy, który zmuszony do przyjęcia 
berła, nie zapomniał jednak o latach 
spędzonych w  „Przedsionku raju" i 
zatęskniwszy za tamtym Bożym życiem, 
zapragnął mieć obok siebie swoich 
wczorajszych współbraci. Zdarzyło Się 
to w r. 1044. W Tynieckim krużganku. 
pod naiwn e rzeżbionym posągiem fun- 
datora, umieszczono płytę marmurową 
z napisem w stylu barokowym mówią- 


cym, że „Casimirus, casu miro“ — do 
tronu był powołany, ale do klasztoru 
wstąpił, jednak z powrotem znalazł się 
na tronie i założył wówczas opactwo 
tynieckie. 

Inni uczeni, opierając się na bulli 
Grzegorza IX z r. 1229 twierdzą, że 
trzeba Bolesławowi Śmiałemu przypi- 
sać fundację. Być to może, że dzięki 
temu hojnemu czynowi król-zabójca 
odpokutował za zbrodnię w węgierskim 
klasztorze. Przypuszczam, że tyńcza- 
nie woleli jednak zostawić w milczeniu 
szczodrobliwość Bolesława, bo przecie 
nie bardzo wypadało, aby zabójca 
świętego Stanisława miał być założy- 
cielem czcigodnego klasztoru. Więc 
ustaliła się niebawem tradycja funda- 
torska całkowicie i wyłącznie na rzecz 
Kazimierza Mnicha, którą też podała 
kronika śląska jako jedyną. 

Bądź co bądź pierwsi mnisi żyli naj- 
pierw na krakowskim Wawelu. Pierw- 
szy opat Aaron pochodził z Księstwa 
Lsodiuńskiego. Na potwierdzenie tego 
faktu mamy ną Wawelu kaplicę św. 
Leonarda. Otóż tak samo w opactwie w 
Lubiniu, w woj. poznańskim, istnieje 
do dziś dnia prześliczny kościółek ro- 
mański poświęcony temu Świętemu. 
Lubiński klasztor został założony przez 
mnichów z opactwa św. Jakuba w Leo- 
dium. To fakt historyczny. Otóż w tej 
miejscowości a nawet w dalszych od 
niej okol'cach, po całych Ardenach, na- 
bożeństwo ku czci św. Leonarda cieszy 
się wielkim powodzeniem. 

Około 1075 r., konwent mnichów wa- 
welskich został wydzielony z kleru ka- 
tedralnego i osiadł w Tyńcu. Od tej 
chwili zaczyna się nieunikniona histo- 
r.a wyposażenią klasztoru. Zapisy i 
różne dotacje następują po sobie aż 
doszło do ogromnego majątku. Nazy- 
wano Tyniec: „Ab batią quinque civi- 
tatum et centum villarum“, Może w 
tym jest trochę przesady, ale fakt to 
niezaprzeczony, że Tyniec stał się za- 
iste potęgą w średniowiecznej Polsce. 

W kartach dziejów tynieckich, znaj- 
dujemy zaszczytne okresy. Częstokroć 
królewscy książęta, pod opieką sławne- 
go kronikarza królewskiego Długosza, 
bawili w klasztorze. Święty młodzieniec 
Kazimierz nieraz brał udział w nabo- 
żeństwach i w śpiewach mnichów. 

Ale Tyniecki Tyn w swej historii po- 
siada również i bohaterskie karty. W 
XIII wieku Tatarzy splądrowali i pod- 
paliil klasztor. Mnisi nie mieli nawet 
czasu do ratowania skarbu klasztorne- 
go. Wszystko zostało zniszczone. 

Czy po tej klęsce, kościół pierwot- 
nie wzniesimy w stylu romańskim 
(muzeum opactwa posiada z tej epoki 
piękne okazy) został odbudowany w 


stylu gotyckim? Nie wiemy. Może się 
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to stało dopiero za panowania opata 
Mateusza Skawinki — 1450 — 1477, 
który obdarzył swój klasztor wspaniałą 
świątynią tegoż stylu. Kronikarze bez- 
ustannie sławili jej piękność. Następ- 
ny opat, Andrzej Orga, prowadził da- 
lej dzieło swego poprzednika, dodając 
świątyni nowy krużganek. Krużganek 
ten do dziś pozostał, przynajmniej za- 
chowały się jego trzy skrzydła. Na 
kluczach sklepienia znajdujemy rzeź- 
bony herb „Jelita“. 


KLASZTOR W TYŃCU. 

Opat Mikołaj Mielecki (około roku 
1575 otworzył gimnazjum, czyli szkołę 
opacką. Była to nowość, zwłaszcza że 
metody w niej stosowane były na te 
czasy dość postępowe. Hałaśliwa mło- 
dzież tyniecka pozwalała Sobie nieraz 
na homeryczne wycieczki do Krakowa 
podczas karnawału. Opat Mielecki 
zamierzał założyć w Tyńcu żywy Ośro- 
dek studiów humanistycznych. Wzbo- 
gacił bibliotekę i sprowadził z Włoch 
przyrządy naukowe do fizyki i astrono- 
mii. Zakrystia zawdzięcza mu również 
wspaniałe ornaty, nazwane przez kro- 
nikarzy: „Praenobiles*. 

Opat Mielecki zmarł w r. 1604, a po 
nim rozpoczął się niestety okres upad- 
ku. Po opatach regularnych czyli za- 
konnych, zostali mianowani opaci ko- 
mendatariusze, świeccy lub duchowni, 
lecz nie mający nic wspólnego z życiem 
klasztornym. Otrzymywali oni czasem 
już od kolebki opactwa lub inne dobra 
kościelne: to znaczy, że mieli prawo 
rezerwować sobie największą część do- 
chodów. Na ogół dobro duchowe po- 
wierzonych ich pieczy zakonników lub 
zakonnic nie wiele ich obchodziło. A 
jeżeli między nimi byli i tacy, którzy 
obdarowywali swoje opactwą hojnymi 
darami, to raczej był to tylko gest 
wielkopański. Niemniej w Tyńcu drugi 
opat komendatariusz, biskup Stanisław 
Łubieński, okazał większe zrozumienie 
dla potrzeb klasztoru. Leżał mu na 
sercu postęp duchowy zgromadzenia. 
Poza tym gruntownie odnowił kościół 
w ówczesnym stulu barokowym. W r. 
1622 świątynia została uroczyście kon- 
sekrowana. 

W r. 1772, po raz trzeci, Tyniec prze- 
żył długie oblężenie. Konfederaci bar- 
scy bronili się w ufortyfikowanym kla- 
sztorze, Kazimierz Pułaski i przyszły 
generał rewolucji francuskiej, Du- 
mouriez, byli na czele załogi. Nowe 
zniszczenia a po nich nową restaura- 
cja. 

Ostatni opat Janowski został mia- 
nowany w r. 1786 biskupem nowej 
erygowanej diecezji tarnowskiej, 
która przez jakiś czas nosiła tytuł die- 
cezji tynieckiej. Razem z nim poszedł 
skarb kościelny, który obecnie zacho- 
wany jest w muzeum diecezjalnym w 
Tarnowie. 

W r. 1805 benedyktyni z Bawarii za- 
jęli klasztor. W cztery lata później, 
Józef Poniatowski oswobodził Kraków, 
ale niemiecki konwent zabrał ze sobą 
wszystko, co dało się przewieźć. Nie- 
ruchomości przeszły do rąk biskupa 
krakowskiego. Przez cztery lata ojco- 
wie jezuici przebywali w opuszczonym 
klasztorze. Otworzyli tu gimnazjum, 
lecz straszliwy pożar spustoszył do 
szczętu cały gmach. Jezuici powędro- 


WSPOMNIENIA Z TYNIEGKIEJ SKAŁY 


wali potem do Staniątek a następnie 
do Nowego Sącza. Zamarło życie na 
tynieckiej skale. Jedynie wycieczki 
krakowian i ludności okolicznej oży- 
wiały od czasu do czasu ponure ruiny. 
Każdy wracając stąd do domu przy- 
nosił z sobą bądź jakiś kamień, bądź 
jakiś szczegół artystyczny. Tubylcy zaś, 
mając pod ręką tak świetną okazję, 
woleli cienkie płyty marmurowe i belki 
dębowe. 

Dcępiero ks. kardynał Puzyną usi- 
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łował ocalić to, co pozostało. Z wiel- 
kim pietyzmem naprawiał część da- 
chów. Sam wybrał opatówkę jako swą 
siedzibę letnią. I tak się skończyła 
przeszłość Tynieckiego Tynu. 

Pewnego dnia, w końcu czerwca r. 
1939. tynieccy włościanie nie bez za- 
ciekawienia ujrzeli trzy ciężarówki 
napchane najrozmaitszymi gratami. 
Wozy z trudem posuwały się pod górę za- 
słaniającą wieś od strony Skawiny. Z 
niemałym zdumieniem patrzyli wieś- 
niacy na młodych zakonników sie- 
dzących na tobołach lub skrzynkach. 
Wydawali się zupełnie nieznani. Byli 
to benedyktyni. Wzięli w posiadanie 
wiekowy klasztor. Dzięki hojności 
księcia arcybiskupa Adama Sapiehy, 
mała ich gromadka z Belgii, która od 
trzech lat mieszkała w Rabce, i w mię- 
dzyczasie stworzyła tam skromny in- 
ternat, znalazła wreszcie wymarzoną 
siedzibę, stary klasztor, zrujnowany, 
ale zawsze czcigodny i drogi. W mie- 
siąc później odbył się oficjalny ingres, 
w obecności opata Świętego Andrzeja 
z Belgi, Ojca Teodora Neve. Zaopa- 
trzeni w błogosławieństwo swego prze- 
łożonego, młodzi zakonnicy, pełni za- 
pału i odwagi zabrali się do pracy. 

Pierwszy wrzesień. Wojna! Straszny 
i nagły wstrząs, bo przecież przez te 
pierwsze tygodnie instalacji byliśmy 
zatop'eni w wapnie, w piasku, nic nie 
widzieliśmy poza tym. Co się stanie z 
tą łódeczką w cyklonie? Bez pieniędzy, 
bez zapasów żadnych, bez doświadcze- 
nia, oderwani od wszelkiego kontaktu 
z domem macierzystym, zgromadzeni 
w starych, wilgotnych i zniszczonych 
murach, rozpoczęliśmy  hazardowne 
przedsięwzięcie. 65 miesięcy pod żelaz- 
nym uciskiem hitlerowskiej okupacji! 
Pamiętam te zimowe wieczory w T. 
1939 i w 1940 r., kiedy to z powodu nie- 
zbędnych  eszczędności spędzaliśmy 
rekreację w egipskich ciemnościach. 
Siedzieliśmy ściśnięci w kole filozofu- 
jąc nad zdarzeniami wojennymi i nad 
plotkami, które doszły przez „j. p.“ z 
Krakowa. Był obóz optymistów i obóz 
pesymistów. W chórze kościelnym 
dzwoniliśmy zębami od zimna. Były 
dni, kiedy w kościele było 15 stopni 
mrozu! W refektarzu krucho i jeszcze 
jak! Ale jak to bywa zawsze podczas 
wojny, człowiek staje się pomysłowym. 
Nasi ojcowie prokuratorzy kosztem 
niesłychanych wysiłków zdołali powoli 
polepszyć codzienne posiłki i zaopa- 
trzyli nas w najniezbędniejsze zapasy. 
Nawet tak, jak to przystoi klasztorowi 
benedyktyńskiemu, mieliśmy podczas 
świąt sporo gości. Ludzie coraz bar- 
dziej skłaniali się do nabożeństw litur- 
gicznych. Liczba biednych również po- 

(Dokończenie na str, 2) 


St. 2 


= WSPOMNIENIA 
Z TYNIECKIEJ SKAŁY 


(Dokończenie ze str, 1) 


większyła się z biegiem lát. Były okresy, 
kiedy aż trzystu zjawiało się codzien- 
nie na zupę. | 

Do roku 1946 proboszcz świecki pozo- 
stał na miejscu. Trudno było czasen 
pogodzić nabożeństwa z innymi para- 
fialnymi czynnościami. Nieraz pogrze- 
by i śluby odbywały się w niespodzie- 
wanych a przynajmniej nNieoczekiwa- 
nych porach, co bardzo często powodo- 
wało komiczne sytuacje. 


Z czasem apostolstwo mnichów roz- 
wijało się: konferencje, rekolekcje, 
spowiedź na miejscu, w Krakowie i po 
różnych miejscowościach całej Polski. 
Ba, nie brakowało „wędrujących“ mni- 
chów, ale nie chodziło bynajmniej o 
wycieczki turystyczne. Podróże podczas 
okupacji niemieckiej, jak i potem, 
nie należały do przyjemności. Bez 
przesady mogę stwierdzić, że Episko- 
pat ocenił naszą pracę. Nie jeden bi- 
skup nas odwiedził w ciągu tych lat. 
Ale „timeo Danaos“, ich zaszczytne 
wizyty kończyły Się prośbą o jakąś po- 
moc i współpracę.  Wierzgałem „pro 
torma“, lecz koniec końcem najczęściej 
ulegałem przekonywującym argumen- 
um, 

18 stycznia 1945 r. Tyniec przeżył 
w swej historii czwarte oblężenie. Hit- 
lerowcy w popłochu bronili się jak 
mogli. Dzięki swemu położeniu, skała 
nasza świetnie mogła służyć jako 
punkt obserwacyjny, albowiem z ną- 
szych okien łatwo było mieć oko na 
trzy drogi wiodące ku zachodowi. Otóż 
cała armia niemiecka ściśnięta była 
między Tarnowem i Krakowem, mając 
jako jedyne wyjście tor kolejowy ze 
Skawiny do Wadowic i Oświęcimia. 
Toteż pamiętnego dnia, wczesnym ran- 
kiem, przyszedł niemiecki oficer szta- 
bowy, żądając pokojów jako punktów 
obserwacyjnych. Dodał dla pociechy: 
„Nie łudźcie się! Nic nie zostanie z 
waszego klasztoru!“ A w dwie godziny 
później pierwsze czołgi sowieckie za- 
częły szturmować klasztor. Witraż nad 
wyjściem z kościoła  rozleciał się w 
kawałki po pierwszym szrapnelu. 

Do starych ruin dołączyły się nowe. 
Pociski spadały tak gęsto na wieże ko- 
ścielne, że wyglądały już jak sito. I 
trwado to pięć dni. Zaiste piekło! Tym. 
czasem siedzieliśmy  skuleni na dole 
jednej wieży, mając ze sobą Przenaj- 
świętszy Sakrament, 

22-go w południe Niemcy już nie 
mogli dalej wytrzymać; uciekli zabie- 
rając parę naszych koni. Przed wie- 
czorem walka ucichła; jedynie od cza- 
su do czasu szczekanie karabinów ma- 
szynowych szukających gniazd ukry- 
tych żołnierzy... A potem zaczęła się 
„nowa era“! Czasy heroiczne jeszcze 
się nie skończyły. Na nowo trzeba 
rozpocząć, „ab ovo“. Otworzyły się no- 
we pola działania. Konferencje po se- 
minariach i klasztorach. Dwóch ojców 
zabrało się do opracowania drugiego 
wydania „Mszalika Polskiego“. Z koń- 
cem r. 1949 zjawiły się pierwsze egzem- 
plarze, a od tego czasu prośby o msza- 
lik nie przestają napływać. Zarówno 
w czasie wojny jak i później zgroma- 
dzenie tynieckie dzielnie pracowało 
nad rozszerzeniem ruchu liturgicznego 
wród duchowieństwa i mas wiernych. 
Mając parafię na miejscu mogliśmy 
doświadczać najpierw u siebie cośmy 
potem innym polecali. 

Obok zewnętrznego apostolstwa zna- 
lazło się i inne. Warto podkreślić jego 
doniosłość. Chodzi o samą modlitwę. 
Benedyktyn, to przede wszystkim mąż 
modlitwy. Całe działanie i całe promie- 
niowanie na zewnątrz zależy od termo- 
metru jego życia wewnętrznego. Wła- 
ściwie, to jego pierwsza racja bytu. 
Ojcowie w Tyńcu to rozumieją. Wie- 
dzą, że gdyby poświęcili to co jest 
istotne „herezji aktywizmu', przy- 
szedłby koniec ich wpływu i autaryte- 
tu. Klasztor benedyktyński powinien 
być nie tylko „kanałem“ lecz „zbior- 
nikiem' łask. A czego Polska najbar- 
dziej potrzebuje jeśli nie tych oaz spo- 
koju i skupienia wewnętrznego, gdzie 
można oddychać Bożym powietrzem? 
Może to zwykły przypadek, ale wolę w 
tym widzieć znak Opatrzności, że przed 
samym rozpoczęciem najstraszliwszej 
wojny i klęsk dla Polski otworzył się 
ną nowo dom Boży na starej skale ty- 
nieckiej. Zakwitło na niej życie w sa- 
mym klimacie śmierci. Wichry uderza- 
ły w młodą fundację, lecz dzięki im 
właśnie zakładała ona głębokie swoje 
podwaliny. Jako świadek tego dzieła 
Bożego, mimo jego chwiejnych począt- 
ków, ani chwili nie wątpię, że oto wolą 
Bożą było, aby Tyniec pozostał. 

A co będzie jutro? Nie jestem pro- 
rokiem, ale myślę i wierzę, że „quod 
Deus operatus est, Ipse perficiet.“ 
„Ten, który rozpoczął dobrą sprawę, 
dokona jej“. (Fil. I, 6). Oczywiscie 
niezbadane są drogi Pańskie. Rozpo- 
częta w opatrznościowych okoliczno- 
ściach w przededniu wojny, fundacja 
przechodziła i dziś jeszcze przechodzi 
niejedną ciemną noc... 

Wydaje mi się, że istnieje pewne 
podobieństwo między Tyńcem i Monte 
Cassino. Na przestrzeni swego istnienia 
sławne „Archicoenobium' przeżyło na- 
pady Longobardów, Saracenów, Nor- 
manów i wreszcie piekło ostatniej woj- 
ny. Tyniec zaś przetrwał natarcia Ta- 
tarów, Szwedów, Moskali, zaś w r. 1945 
odbył się w jego murach epizod gigan- 
tycznego pojedynku hitlerowsko-so- 
wieckiego. 

Do tej pory opactwo tynieckie zacho- 
wało swój herb, lecz brak mu dewizy. 
Przypuszczam, że nasi czcigodni współ- 
bracia z Cassino nie wezmą mi za złe. 
jeżeli zastosuję ich dewizę także do 
naszej nadwiślańskiej skały: „Succisa 
virescit-" „Ścięte odrasta“! 


warunkach nowoczesnego życia. 
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MIŁOSIERDZIE CHRZEŚCIJAŃSKIE 


WOBEC „WIELKICH PRÓB DOBY OBECNEJ 


(O KONGRESIE 


„Przez sprawiedliwość od- 
dajemy bliźniemu to, co 
mu się należy, przez miło- 
sierdzie zaś dajemy mu 
coś co jest nasze.“ 

św. Tomasz z Akwinu 


Miłosierdzie chrześcijańskie zasadni- 
czo różni s.ę od wszelkiej filantropii i 
rozmaitych przejawów  humanitaryz- 
mu, z którymi się powszechnie spoty- 
kamy. Praktykowanie miłosierdzia nie 
jest cnotą łatwą ani człowiekowi wro- 
dzoną, jest ono sprawnością moralną, 
której się trzeba uczyć, bo nie może 
się tylko opierać na odruchach do- 
brego serca. Chrześcijańska caritas 
wymaga więc odpowiedniej postawy 
duchowej od tych, którzy ją prakty- 
kują, bo ogarnia ona wszelkie ludzkie 
cierpienie, nie tylko materialne, ale i 
moralne. Miłosierdzie chrześcijańskie i 
pomoc przez nie świadczona idą więc 
dalej i głęb.ej, niż wszelka opieka spo- 
łeczna w nawet najlepiej zorganizowa- 
nych i najbogatszych „welfare states", 
docierają zaś przede wszystkim tam, 
gdzie nigdy nie potrafi sięgnąć: rosz- 
czące sobie pretensje do wszystkich 
dziedzin ludzkiego życia państwo total- 
ne. 
Akcja charytatywna Kościoła leży w 
istocie jego misji tak jak Akcja Kato- 
licka. Musi się ona opierać na ludziach 
wyrobionych duchowo i odpowiednio 
przygotowanych, znających skompliko- 
wane zagadnienia, musi być zorgani- 
zowana Sprawnie i przystosowana do 
zapobiegania złu w skomplikowanych 
Stąd 
rozrost we wszystkich krajach wszel- 
kich stopni „Caritasu“. 

Czasy obecne stawiają przed akcją 
miłosierdzia chrześcijańskiego zadania 
szczególnie trudne i bardzo nieraz roz- 
ległe. O nich to radzono na wielkim 
Międzynarodowym Kongresie Charyta- 
tywnym. Podajemy o nim trochę 
szczegółów, które mogą zaintersowaść 
każdego, żyjącego życiem Kościoła ka- 
tolika. 

„CARITAS 
INTERNATIONALIS* 

Jakkolwiek potrzeby i niedostatki w 
poszczególnych krajach są rozmaite, 
to jednak od wielu już lat poszukiwa- 
no na terenie międzynarodowym Spo- 
sobu' wspólnego załatwiania tych po- 
mocy, które przerastają możliwości po- 
szczególnych krajów lub też są przed- 
miotem troski ogólnej. Dążono też sta- 
le do wymiany doświadczeń i metod 
działania społecznego. 

Podczas Kongresu Eucharystycznego 
w Amsterdamie, w 1924 roku, utworzo- 
no organizację pod nazwą „Caritas In- 
ternationalis', która wnet rozciągnęła 
swą działalność na wszystkie pięć czę- 
ści świata. Jak zaś słuszna była tą ini- 
cjatywa, okazało się szczególnie po 
ostatniej wojnie, kiedy same choćby 
tylko zawikłane problemy uchodźcze 
świadczą, jak wiele spraw miłosierdzia 
chrześcijańskiego wykracza poza ramy 
narodowe i staje się sprawą ogólną 
dotyczącą wszystkich chrześcijan, 

Jakby na zakończenie Roku Maryj- 
nego. „Caritas Internationalis* zwołał 
do Rzymu w początkach grudnia 1954 
roku Międzynarodowy Kongres Chary- 
tatywny, w którym wzięło udział ponad 
1.000 delegatów dzieł i organizacji 
charytatywnych z 30 krajów całego 


świata. Kongres ten w pełni wykazał 
jak olbrzymie jest dziś pole działania 
akcji  dobroczynnej Kościoła i jak 
wspaniałe wyniki osiągnięto dzięki 
wspólnemu działaniu w akcjach ta- 
kich jak np. opieka nad dziećmi i mło- 
Gzieżą, jak zwalczanie epidemij i cho- 
rób Społecznych, jak opieka: nad jeń- 
cami wojennymi, a przede wszystkim 
dzięki wspólnej trosce o los licznych 
emigrantów, uchodźców i wysiedleń- 
ców. Tutaj właśnie nawiązanie łącz- 
ności i współpracy, między wielkimi in- 
stytucjami narodowymi i ustalenie 
głównych wytycznych akcji ratunko- 
wej wskazały na ogromne znaczenie 
praktyczne ostatniego Kongresu. Nie- 
małe też znaczenie ma nawiązanie 
współpracy z ONZ i jej organami oraz 
udział katolików, a przede wszystkim 
ich wpływ w wielkich światowych ak- 
cjach pomocy. 


CHARYTATYWNA 
DZIAŁALNOŚĆ KOŚCIOŁA 
W DZISIEJSZYM PANSTWIE. 


Głównym tematem ideowej strony 
kongresu była sprawa roli miłosierdzia 
chrześcijańskiego w nowoczesnym pań- 
stwie, a zwłaszcza w tzw. welfare state 
oraz w ustrojach totalnych. 

Główny prelegent na ten temat ks. 
P. M. Richaud, arcybiskup Bordeaux, 
wskazał na fakt, iż w dobrze zorgani- 
zowanych społeczeństwach obecnego 
wieku oraz przy rozbudowanej organiza- 
cji pomocy społecznej niektórzy goto- 
wi są uważać działalność charytatyw- 
ną za zbyteczną. Systemy totalne zaś 
wprost wykluczają miłość bliźniego i 
na jej miejsce wysuwają pomoc pań- 
stwa. Trzeba dziś bronić prawa do by- 
tu miłosierdzia chrześcijańskiego właś- 
nie w obrębie walki, jaką się toczy z 
duchowymi herezjami współczesnymi. 

Na zarzut, iż miłosierdzie powinna 
zastąpić sprawiedliwość społeczna, któ- 
ra nie naraża na szwank godności czło- 
wieka — stw.erdził ks. abp Richaud — 
iż właśnie miłosierdzie, oparte na mi- 
łości, jest najlepszą szkołą poszano- 
wania człowieka, bo tylko miłość do 
Boga, jako wspólnego Ojca, może nas 
skłonić do prawdziwego braterstwa. 
Sprawiedliwość prawdziwa i pełna jest 
możliwą tylko tam, gdzie ludzie rezyg- 
nują ze swo.ch interesów i gotowi są 
w imię miłości stawiać innych na 
swoim miejscu. A pierwszym warun- 
kiem miłości jest oddać każdemu to, co 
mu się słusznie należy — a to jest 
właśnie sprawiedliwość. 

Miłość to klucz do tajemnicy spo- 
łecznego zrozumienia — wskazuje na 
to już św. Tomasz z Akwinu, Wskazu- 
ją nowocześni papieże w swych ency- 
klikach. Pius XII nazywa miłość źró- 
dłem sprawiedliwości. 

Temat uzupełniły wywody ks. M. 
Hanssena, biskupa koadiutora diecezji 
Roermond w Holandii, który podkre- 
ślił wpływ akcyj charytatywnych na 
akcję społecznej sprawiedliwości, tak 
iż śaniało można twierdzić, że wczoraj- 
sze miłosierdzie to dzisiejsza sprawie- 
dliwość społeczna. O właściwym kie- 
runku rozwoju społecznego można mó- 
wić wtedy, gdy się zachową osobistą 
wolność i inicjatywę, a nie będzie się 
wszystkiego pozostawiało do załatwie- 
nia państwu, które powinno spełniac 
wszystkie swe zadania w sposób odpo- 
w:adający zasadniczym poglądom oby- 


„CARITAS INTERNATIONALIS" 


wateli. Dopiero taką harmonia i rów- 
nowaga tego rodzaju pozwalają speł- 
niać miłosierdziu jemu właściwą rolę w 
życiu społecznym narodu. 


AKCJA CHARYTATYWNA 

A PAŃSTWOWA OPIEKA 

SPOŁECZNA 

Ten temat specjalny, wchodzący w 
obręb rozważań ogólnych objętych te- 
natem poprzednim, referował na kon- 
gresie prezes „Caritasu“ w Niemczech, 
ks. prałat A. Eckert z Fryburga w 
Bryzgowii. Zaznaczył on zaraz na wstę- 
pie, iż ob.e te tormy pomocy mają swe 
uzasadnienie i sobie właściwe zadania, 
a więc powinny się uzupełniać. Cari- 
tas — to konieczna postawą życiowa 
każdego chrześcijanina i chrześcijań- 
skiej parafii, to część życia Kościoła, 
które się musi swobodnie rozwijać. 
Państwo i jego działanie mają za 

cel doczesną pomyślność ludzi. Powin- 
no ono wkraczać dopiero wtedy, gdy 
siły jednostki nie pozwalają na zape- 
wnienie jej doczesnego dobrobytu i o- 
siągnięcia celów życia, a pomoc bliź: 
niego nie wystarcza również. Dziś, w 
okresie takich kataklizmów jak wojny 
światowe, państwo ma ciężki obowią- 
zek odszkodowań i restytucji, Ponadto, 
te wstrząsy powodują tak masowe po- 
trzeby, iż ustawodawstwo pomocy sta- 
le narasta, a aparat pomocy państwo- 
wej wciąż olbrzymieje. To sprawia też, 
że cały punkt ciężkości przenosi się 
na sprawy czysto materialne i że zwol- 
na zanika przekonanie, iż także i jed- 


nostki mają jakieś obowiązki wobec 
cierpiących. 
Stąd właśnie płynie konieczność 


współpracy opieki społecznej samorzą- 
dów i państwą z wolną działalnością 
charytatywną, a więc nie może być 
mowy o monopolu państwa, zwłaszcza 
gdy chodzi o takie sprawy jak wycho- 
wanie sierot i pielęgnowanie chorych, 
bo tu państwo może z wielkim pożyt- 
kiem korzystać z dzieł miłosierdzia 
chrześcijańskiego. Państwową pomoc 
materialna dla tych dzieł nie powinna 
być udzielana za cenę nadmiernej kon- 
troli. 

Od chrześcijańskiej akcji charyta- 
tywnej trzeba wymagać, aby współpra- 
cowała z państwem, by działała syste- 
matycznie, i miała dobrą i celową or- 
ganizację, oraz by zapewniała zawsze 
współdziałanie z sobą wszystkich or- 
ganizacji katolickich, aby stale kształ- 
ciła ideowych, świadomych i dobrze 
przygotowanych do swych zadań pra- 
cowników, dając również państwu lu- 
dzi kierujących się miłością Boga i 
bliżniego w sprawowanej opiece spo- 
łecznej. 

ZADANIA CHARYTATYWNE 
DOBY DZISIEJSZEJ 

Kongres ujął też we wnioskach 
swych szczególne wymagania, jakie 
pracy  chrześcijańskiego miłosierdzia 
narzucają czasy obecne. 

Musi ona ogarniać wszystkie biedy 
ludzkie i docierać wszędzie. Nowocze- 
sne środki informacji przynoszą nam 
wciąż wiadomości o wielkich katastro- 
tach, epidemiach, wysiedleniach. Te 
wstrząsy ogarniają nieraz całe wielkie 
połacie krajów i dlatego wszyscy chrze- 
ścijanie muszą mieć serca otwarte na 
wszelką ludzką biedę. 

Pius XII mówi o czasach „wielkich 
prób“ i ostrzega nas przed odsyłaniem 


W RZYMIE) 


do oticjalnych biur pomocy wszelkiej 
bieay pukającej do naszych drzwi, bo 
biecui1 potrzeoują naszego osobistego 
udz.ału, naszego dobrego słowa i serca. 
roniagajmy bieanym, jak pomaga 
nam nasz Ojciec — Bog, który do nas 
posyła własnego Syna. 
Crrześcijańskie miłosierdzie nie re- 
Zygliuje z organizacji, bo wie, że wie- 
ie wspołczesuych potrzeb wymaga i 
naszego osobistego wysiłku i zgodnego 
aziałan a a przede wszystkim dostoso- 
wania się do panujących stosunków 
społecznych, aby pomagać tam, gdzie 
tego naprawdę zachodzi potrzeba. 
Nieraz nagłe zmiany w stosunkach 
społecznych wymagają rewizji metod, 
którymi posługują się w swej działal- 
nosci organizacje miłosierdzia, bo po- 
wstają nowe potrzeby i nowe pola 
działania. Chrześcijańska akcja mi- 
łosierdzia musi iść głębiej, niż pomoc 
społeczna, sięgać do psychologicznych 
i socjologicznych dociekań, do badań 
środow.ska, stąd nieraz konieczne jest 
specjalizowanie zadań i ustalanie 
wspołpracy. W ten sposób można 0O- 
Siągnąć cel prawdziwej pomocy, a jesl 
nim przywrócenie lub danie jednostce 
możności samodzielnego istnienia. 


CZŁOWIEK NOWOCZESNY 
1 CARITAS 


Działacze charytatywni stają dziś 
wobec człowieka nowoczesnego, który 
posiada bardzo silne poczucie swych 
ludzkich praw. Przyznane mu prawo 
do życia, do nienaruszalności osoby, 
do ochrony czci i godności budzi w nim 
dążenie do samodzielnej troski o włas- 
ną rodzinę. Nie chce on prosić o dat- 
ki lub przyjmować jałmużny. Opinia 
publiczna jednakże przeważnie przy- 
znaje mu prawo do korzystania z po- 
mocy. Ważnym zadaniem Caritasu 
jest umieć należycie oceniać taką po- 
stawę i wychodzić jej naprzeciw. Dzia. 
łacz charytatywny powinien się więc 
starać, aby ludzi * wydobywa ze 
stanu zależności i stopniowo ich wpro- 
wadzać na drogę osobistej zaradności i 
samodzielności. Ale przy tym powinno 
się też dzisiejszemu człowiekowi tłu- 
maczyć, iż fakt, że o pomoc konieczną 
pros. i że ją otrzymuje — nie naru- 
sza wcale jego ludzkiej godności, gdyż 
to odpowiada jego stosunkowi do 
Stwórcy i Ojca, który za pośrednic- 
twem ludzi dba o swe stworzenie. 

+ 

Kongres obradujący nad skuteczno- 
Ścią i nowoczesnymi formami nowo- 
czesnej akcji miłosierdzia chrześcijań- 
skiego, odbywał się pod protektoratem 
Stolicy Apostolskiej, a w jego obra- 
dach brało udział 4 kardynałów, z 
których kard. Piazza zwrócił szczegól- 
ną uwagę na wielkie zadania Caritasu 
na terenach misyjnych. 

Ponownie zaś obrany prezes „Cari- 
tatis Intenationalis" ks. prałat F. Bal- 
delli (Włochy), wskazał w swym konm- 
cowyni przemówieniu, iż „w walce o 
pokojowe współżycie i wzajemne zro- 
zumienie Caritas ma się okazać ele- 
mentem łączącym.  Rozmaitość języ- 
ków,  tradycyj i stosunków politycz- 
nych dzieli narody od siebie, opierają- 
ca się zaś na Zbawicielu Caritas chrze- 
ścijańska jest pewnym fundamentem 
oraz skutecznym i decydującym czyn- 
nikiem porozumienia między naroda- 

J. Cz. 


KOŚCIÓŁ W UCISKU SYSTEMU KOMUNISTYCZNEGO 


WIETNAM 


Ucieczka z poddanego władzy komuni- 
stów północnego Vietnamu przeszło 
półmilionowej rzeszy ludności, przypo- 
minająca wyjście żydów z Egiptu, kra- 
ju niewoli, nie pozwala spać spokojnie 
komunistom. Temu faktowi poświęcił 
„Osservatore Romano“ w numerze z 
13 lutego artykuł wstępny pt. „Co chcą 
ocalić?'". 

Zastanawiające jest, że lud, który 
wykazał w czasie wojny niebywałe 
przywiązanie do swego kraju, do kilku 
metrów pola ryżowego, do chatki, gro- 
bów, ołtarzy przodków — emigruje tak 
masowo, że gdyby nie trudności Sta- 
wiane przez komunistów,  prawdopo- 
dobnie w całości by wyemigrował. Na 
tratwach zrobionych z trzciny bam- 
busowej emigrują wyzbyci ze wszyst- 
kiego, ale wiozący ze sobą obrazy Świę- 
te i prawie zawsze dzwony ze swych 
kościołów; emigrują zbiorowo, zacho- 
wując łączność według  dotychczaso- 
wych paratij i tam, gdzie znajdują 
schronienie, miejsca swego wygnańcze- 
go pobytu nazywają takimi nazwami 
jak Święty Józef z Phat Diem, Naj- 
świętsza Rodzina z Hanoi. Pierwszą 
ich troską. jest budową tymczasowej 
kaplicy, przed którą zawieszają przy- 
wieziony dzwon. Katolicy ci uciekają, 
by zachować jedną rzecz: swą wiarę i 
by mieć możność przekazania jej 
swym dzieciom. Cierpią w ciszy dla 
Boga, wiedząc czy nie wiedząc o tym, 
o czym marzyła św. Teresa od Dzie- 
ciątka Jezus, pisząc w IX rozdziale 
„Dziejów duszy“ o Karmelu w Hanoi: 
„Marzę o klasztorze, gdzie byłabym 
nieznana, gdzie musiałabym znosić 
wygnanie serca... by wypełnić wolę 
Bożą i poświęcić się dla Niego..." 

Także i w tym wypadku komuniści 
starają się przeinaczyć prawdę im 
niewygodną i spotwarzają  wychodź- 
ców. Ho Ci Min i jego poplecznicy 
twierdzą w swej propagandzie, że ka- 
tolicy opuszczają swoje siedziby, po- 
nieważ wmówiono w nich, że Matka 


Boska opuciłą ziemie zajęte przez ko- 
munistów, albo ponieważ obawiają się 
atomowych bomb amerykańskicna, ja- 
kie mają spaść na Tonkin, albo ponie- 
waż skuszeni zostali wielkimi nadzie- 
jami i obietnicami. Możną zrozumieć, 
że komuniści uciekają się do takich 
przeinaczeń prawdy — pisze „Osserva- 
tore Romano“ — ale nie można Zrozu- 
mieć, że nie-komuniści wyławiają te 
same motywy z szumowin  kłamliwej 
propagandy. Na przykład „France Ob- 
servateur' powtórzył kłamstwa propa- 
gandy Ho Ci Min, które łatwo zbić, 
wskazując na następujące fakty: 1) 
katolicy Vietnamu już w przeszłości 
dali dowody heroicznej tężyzny w wy- 
znawaniu swej wiary aż do przelania 
za nią krwi; 2) religijność ich jest 
zbyt głęboka i świadoma, by dała się 
wziąć na lep „pobożnych“ kłamstw o 
opuszczeniu północnego Vietnamu 
przez Matkę Boską; 3) wygnańcy opu- 
szczają to, co posiadają, idąc na nie- 
pewne. 

W zakończeniu artykułu „Osservato- 
re Romano“ stwierdza, powołując się 
na przytoczone słowa św. Teresy, że 
chodzi tu o wygnanie serca, które Oży- 
wione jest przez pewność prawdziwej 
ojczyzny. 


CZECHOSŁOWACJA 


Kampanii komunistów w Czechosło- 
wacji, obliczonej na obałamucenie opi- 
nii na Zachodzie, poświęcił „Osserva- 
tore Romano“ dwa artykuły wstępne, 
jeden w numerze z 1 grudnia 1954 r. 
pt. „Sens apelu', drugi w rumerze 7z 
20 lutego br. pt. „Apele z Czechosłowa- 
lej | GA 

w listopadzie roku ubiegłego we 
Francji, Niemczech i Włoszech, a za- 
pewne i w innych krajach, biskupi o- 
trzymali, a obecnie i proboszczowie we 
Włoszech otrzymują, okólniki zaopa- 
trzone w facsimile podpisów 6 czecho- 
słowackich ordynariuszów i 12 księży w 
imieniu kapituł kanonicznych i innych 
instytucji kościelnych. Autorzy doku- 


mentu oświadczają przede wszystkim. 
że są wierni Stolicy Apostolskiej i nau- 
ce Świętej Matki Kościoła, a następ- 
nie zwracają się o pomoc przeciw mi- 
litaryzmowi  odradzającemu się w 
Niemczech zachodnich i przeciw uzbra- 
janiu się po zęby Zachodu zagrażają- 
cego w ten sposób narodom Europy 
wschodniej. Dokument kończy się we- 
zwaniem do Boga i do Królowej Poko- 
ju i to słowami wyjętymi z inwokacji 
Piusa XII na Rok Maryjny. 


Wobec tego dokumentu obydwa ar- 
tykuły „Osservatore Romano“ wyka- 
zują, że Kościół w Czechosłowacji, jak 
i w innych krajach „demokracji ludo- 
wej“ pozostaje w kajdanach, czego nie 
potrafi zatuszować żadna propaganda. 
Republika Czechosłowacka liczy dwie 
stolice arcybiskupie, dziesięć  bisku- 
pich i dwie administracje apostolskie. 
Z 19 biskupów 5 tylko cieszy się pozo- 
rami wolności. Według intencji i ducha 
prawodawstwa z roku 1949, duchowni 
winny być jedynie ramieniem kościel- 
nego reżymiu ateistyczno-komunistycz- 
nego. 


Wobec takiego stanu rzeczy twórcy 
apelu powinni wiedzieć, ze będzie im 
można uwierzyć pod jednym warun- 
kiem, mianowicie, że ich apele poprze- 
dzi rzeczywiste uwolnienie Kościoła w 
Czechosłowacji z kajdan i wyrażne u- 
znanie, że religia Chrystusowa, która 
cementuje miłością braterstwo ludz- 
kie, jest jedyną prawdziwą siłą, która 
umacniając się w świecie przez działa- 
nie człowieka, może zagwarantować 
pokój. Jeśli zaś tym apelom brak tego 
warunku, wówczas kampania „pacyfi- 
styczna“, stwierdzona podpisami nie 
wolnymi, jest wyrazem nie pokoju, lecz 
ucisku. 


LITWA 


W artykule wstępnym w numerze z 
dnia 11 marca br. pt. „Posłannictwo 
„pokoju' „Osservatore Romano“ oma- 
wia apel w sprawie pokoju nadany 


przez radio moskiewskie 4 marca i po- 
chodzący jakoby od przedstawicieli 
Kościoła katolickiego na Litwie, a bę- 
dący odgłosem ostatniego apelu „Świa- 
towej Rady Pokoju“. Radio moskiew- 
skie nadało apel ten w języku włos- 
kim, podając, że został on podpisany 
przez trzech biskupów litewskich. „Os- 
servatore Romano“ podaje w wątpli- 
wość autentyczność podpisów i stwier- 
dza, że na Litwie pozostał tylko jeden 
biskup, 80-letni Kazimiesz Paltarokas 
z Panevezys. Z racji tego apelu dzien- 
nik watykański przypomina, że na Li- 
twie trwa także prześladowanie religij- 
ne. 56 % duchowieństwa katolickiego 
znikło już w roku 1946, zakony i zgro- 
madzenia zakonne rozpędzono, nabo- 
żeństwa teoretycznie dozwolone przez 
konstytucję obłożono wygórowanym 
podatkiem, szkoły katolickie zniszczo- 
no, wielką część kościołów zabrano i 
przeznaczono na inny użytek. Obecnie 
gnębiciele uznali za wskazane, by z tej 
dramatycznej sceny prześladowania 
podniósł się głos Kościoła katolickie- 
go na Litwie popierający „Radę zwo- 
lenników pokoju“ i ich deklarację wie- 
deńską. Reżymy komunistyczne wal- 
czą przeciw Kościołowi na każdym po- 
lu, religia uważana jest za opium lu- 
du, ale gdy wydaje się to potrzebne, 
wówczas powołują się na słowa Ewan- 
gelii, głosząc je tam, gdzie Stale wy- 
szydza się Chrystusa. 


Artykuł pisma watykańskiego stwier- 
dza, że dla „zwolenników pokoju", 
twórców apelu wiedeńskiego, pokój po- 
lega na ugięciu się świata przed wolą 
Moskwy i to miałby być jedynie pokój 
sprawiedliwy i prawdziwy. Oczywiście, 
taki pokój nie ma nic wspólnego z po- 
kojem chrześcijańskim, z owym poko- 
jem porządku, który jest możliwy tylko 
wtedy, jeśli uznaje się porządek natu- 
ralny, ważny dla wszystkich i przez 
wszystkich przyjmowany. Kościół ka- 
tolicki, zarówno w ucisku, jak i na wol- 
ności, opowiada się za tym prawdzi- 
wym pokojem, który został obiecany w 
Betlejem ludziom dobrej woli, 
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OTWARCIE PROCESU 
informacyjnego w sprawie beatyfikacji 

S. p. metropolity A. Szeptyckiego 

Jak podaje wychodzący w Mona- 
chium tygodnik ukraiński pn. „Chry- 
stianśkij Hołos', starania wszczęte w 
roku ub. w Rzymie w św. Kongregacji 
Obrzędów przez Wizytatora Apostol- 
skiego dla Ukraińców na emigracji w 
zachodniej Europie, J. E. ks. biskupa 
Iwana Buczkę, zostały uwieńczone po- 
wodzeniem i wszczęty jest już tzw. 
proces informacyjny w sprawie beatyfi- 
kacji zmarłego w roku 1945 we Lwo- 
wie Ś. p. ks. Andrzeja Szeptyckiego, 
arcybiskupa - metropolity lwowskiego, 
obrządku grecko-katolickiego. 

W związku z tym ks. biskup Buczko 
wydał odezwę do kleru  grecko-kato- 
lickiego oraz do wiernych w zachod- 
niej Europie zawierającą odpowiednie 
informacje oraz wezwanie do zbiera- 
nia materiałów do procesu informacy j- 
nego i środków materialnych. 

Z odezwy tej dowiadujemy się, iż 
postulatorem sprawy beatyfikacji zo- 
stał ks. archimandryta Piotr Kreuza, 
który w poszczególnych krajach dobie- 
rze Sobie wice-postulatorów. 

S. p. arcybiskup-metropolita An- 
drzej hr. Szeptycki, jedna z najwybit- 
niejszych postaci wschodniego Kościo- 
ła katolickiego, pochodził z rodziny 
polskiej i szkoły średnie skończył w 
Krakowie. Matka jego była córką zna- 
nego pisarza, Aleksandra hr. Fredry. 
Z jego trzech braci jeszcze jeden, Kle- 
mens, poszedł w jego ślady i był mni- 
chem  grecko-katolickim i przeorem 
klasztoru studytów w Uniowie, w Ma- 
łopolsce wschodniej. Dwaj pozostali, 
to znany polski generał Stanisław 
Szeptycki oraz właściciel Przyłbic pod 
Lwowem, ś. p. Leon Szeptycki, okrut- 
nie zamordowany przez bolszewików 
w roku 1939. 

Ks. P. Kreuza, postulator sprawy 
beatyfikacji ś. p. ks. metropolity Szep- 
tyckiego, również pochodzi ze znanej 
polskiej rodziny. 


Dokoła czci św. Piusa X. Dekret Św. 
Kongregacji Rytów z dnia 1 marca 
ustala formularz Mszy św. i teksty bre- 
wiarzowe na uroczystość św. Piusa X, 
która jest wyznaczona na dzień 3 wrze- 
śnia. Na prośby Episkopatu całego 
świata i zakonów i instytucji religij- 
nych Ojciec św. uroczystość Św. Piu- 
sa X rozciągnął na cały świat. 


30-lecie dekretu św. Piusa X. W ro- 
ku bieżącym mija  50-letnia rocznica 
dekretu wydanego przez św. Piusa X 
w sprawie częstej Komunii św. De- 
kret ten, wraz z dekretem wydanym w 
5 lat później w sprawie wczesnej Ko- 
munii św. dzieci, stanowią  epokowe 
wydarzenie w dziejach Kościoła. Dzię- 
ki tym dekretom i dekretowi Piusa XII 
w sprawie Mszy św. wieczornych, mi- 
liony wiernych przystępują codziennie 
i od najwcześniejszych lat do Komu- 
nii św., co stanowi silną przeciwwagę 
wobec wzmożonego zła. 

Wieczorne Msze św.. W 40 prawie ko- 
ściołach rzymskich odprawiają się 
Msze św. wieczorne w każdą niedzie- 
lę. W Londynie w katedrze św. Jerze- 
go (stacja kolejki Lambeth North na 
południe od Waterloo), Msza św. w 
każdą niedzielę odprawia się o godz. 
3.30 po południu. Oczywiście w cza- 
sie tej Mszy św. można przystępować 
do Komunii św, przy zachowaniu 
przepisów dotyczących postu eucha- 
rystycznego, tzn. można zjeść obiad na 
trzy godziny przedtem, a napijów 
można używać na godzinę przedtem. 


Otwarcie wystawy Fra Angelico, W 
Pałacu Watykańskim Ojciec św, Pius 
XII dokonał w dniu 20 kwietnia uro- 
czystego otwarcia wystawy dzieł fra 
Giovanni da Fiesole, zwanego Angeli- 
co, poświęcając długie i niezwykle in- 
teresujące przemówienie sztuce malar- 
skiej Fra Angelico. 

Nowy generał dominikanów. Gene- 
rałem zakonu dominikanów został wy- 
brany o. Michele Browne, urodzony w 
Irlandii 6 maja 1887. Nowy generał 
znany jest z prac dotyczących wielkie- 
go dominikanina, św. Tomasza z Ak. 
winu; pisał też o teologicznej warto- 
ści encykliki Piusa XII „Humani ge- 
neris“, w której Papież omówił m. in. 
zagadnienie ewolucji.  (Encyklikę tę 
wydał Katolicki Ośrodek Wydawniczy 
„Veritas“ w tłumaczeniu na język pol- 
ski.) 


800-iletnia rocznicą chrześcijaństwa 
Finlandii. W obecnym roku mija 800 
lat od chwili, gdy ze Szwecji przybył 
do Finlandii św. Henryk, biskup Up- 
sali, Anglik rodem. Misja jego zosta- 
ła ukoronowana męczeństwem w roku 
następnym, 20 stycznia. W dwa lata 
potem kanonizował go Hadrian IV, z 
którym jako jeszcze wówczas biskupem 
Mikołajem, przybył św. Henryk z An- 
glii do Szwecji. Dla uczczenia tej 
rocznicy Finlandia, w której katoli- 
cyzm jest w absolutnej mniejszości, 
wydaje pamiątkowe znaczki pocztowe 
w ilości 2 milionów egzemplarzy. Jeden 
ze znaczków przedstawia św. Henryka 
lądującego na ziemi finlandzkiej, dru- 
e! — posąg Świętego. Na obu walo- 
rach jest napis: 1155, 1955. 

Dzień katolicki w Hollywood. 1.500 
artystów, gwiazd filmowych, producen- 
tów i reżyserów brało udział w czwar- 
tym dniu katolickim w Hollywood, za- 
rządzonym przez kardynała Mac Inty- 
re, arcybiskupa Los Angeles. Artystka 
Ann Blyth wraz z Pat O'Brien zorga- 
nizowali doskonale uroczystości, w cza- 
sie których prawie wszyscy uczestnicy 
przystąpili do Sakramentów świętych. 
Na zakończenie dnia katolickiego prze- 
mawiała Ann Blyth, zachęcając zebra- 
nych do czytania i posługiwania się 
prasą katolicką w celu pogłębiania 
poznania Boga i wiary katolickiej. 
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TEATR ANGIELSKI 


„KRÓL HENRYK Iv” 


Powyższy tytuł obejmuje dwie sztu-i subtelność. Inscenizacja jest hałaśli- 


ki Szekspira, stanowiące właściwie jed- 
ną całość. Ob.e wystawiono w Old Vic 
na zakończenie sezonu. 

King Henry the Fourth (1597-8) u- 
kazuje nam starych znajomych z Ry- 
szarda II, ale koncepcja dramatyczna 
jest trochę inna. Szekspir kontynuuje 
swój cykl historyczny, wysnuty z dzie- 
jow Anglii w XIV-XV wieku, doprowa- 
uzając w tych ostatnich (wraz z Hen- 
rykiem V) sztukach ten rodzaj drama- 
tycznej twórczości do pertekcji. O ile 
Henryk VI miał charakter kronikarski, 
a Ryszard II zbiiżał się w osobie głów- 
nego bonatera do tragedii, w Henryku 
IV nastąpiło zespolenie historii z fik- 
cją poprzez komedię, która zawiera się 
w ubocznym wątku i postaci Falstaffa, 
ale przenika też wątek historyczny. Nie 
korzystał w tym Szekspir z żadnych 
wzorów, lecz samodzielnie odkrył no- 
wą koncepcję historycznego dramatu. 
Wątek historyczny, dotyczący zabu- 
rzeń i rebelii przeciw królowi, dostar- 
cza głównych zrębów akcji, a zarazem 
stanowi subtelny komentarz na temat 
lojalności i skutków jej braku dla jed- 
nostek oraz społeczeństw. Uboczny wą- 
tek komiczny zawiera satyrę na metody 
walki i na świat wielkiej polityki, a 
jest ściśle zespolony z wątkiem głów- 
nym przez osobę Księcia Walii (póź- 
niejszego Henryka V), który w obu 
wątkach odgrywa rolę pierwszorzędną. 

Charaktery w Henryku IV zarysowa- 
ne są z wielką wnikliwością i świetnie 
zbalansowane, co dowodzi, że geniusz 
ich twórcy osiągnął w tym okresie peł- 
ną dojrzałość. Główny konflikt zawie- 
ra się w przeciwstawieniu charakte- 
10W: ks. Walii oraz wodza rebelii Hot- 
spura (syna hr. Northumbrii), Sympa- 
tia poety (u widza) rozłożona jest mię- 
azy nica równomiernie: obaj stanowią 
uosobienie męstwa, rycerskości i ani- 
inuszu, a przy tym (co było bardzo 
szczęshwym pociągnięciem ze strony 
poety) oaznaczają się poczuciem hu- 
moru ' bynajmniej nie są pompatycz- 
ni. tW pewnym sensie dramat ten jest 
satyrą na pompatyczność!) Oczywiscie 
Hotspur ginie na koncu części I. W czę- 
sc! 11 naaal istnieje wątek rebelii, kie- 
rowanej tym razem pizez arcybiskupa 
Jorku, ale na pierwszy plan wycno- 
uzą stosunki ks. Henryka z ojcem, 
kroiem Henrykiem IV, które zresztą 
grały tez duzą rolę w cz. I. Wnoszą 
one ludzki element do szerszego tła 
wydarzen, a zarazem nowe przeciwsta- 
wienie cnarakterów. Stary krol, nęka- 
ny chorobą, rebeliami poddanych, a 
po trosze i wyrzutami sumienia, jako 
ze do tronu doszedł nie najczystszą 
arogą (po zdetronizowaniu Ryszarda 
II ao którego Śmierci następnie dopu- 
sciły, ma jeszcze kłopoty familijne z 
synem. Dzielny ten młodzieniec po- 
padł w złe towarzystwo: hula i rozbija 
się po karczmach z Falstaffem i inny- 
mi zawadiakami. (Ten właśnie ele- 
ment wykorzystał Słowacki w Kraku- 
sie.) Jak można się domyślić, książę 
okazuje się nicponiem pozornym: re 
habilituje się na polu walki i odrzu- 
ca zupełnie dawny styl życia po wej- 
ściu na tron. Sceny z tym związane 
(jak rozmowa księcia z umierającym 
królem, czy skazanie Falstatfa na ba- 
nicję „dopóki się nie poprawi“) nale- 
żą do najpiękniejszych miejsc w czę- 
ści II. 

Osoba Falstaffa nie tylko wybija się 
na czoło w tej sztuce, ale należy do 
największych postaci w całym Szeks- 
pirowskim repertuarze. Przez wielu 
krytyków Falstaff stawiany jest obok 
Hamleta jako największy twór Szeks- 
pira. Poeta sam osnuł wokół Falstaffa 
także komedię Wesołe kumoszki z 
Windsoru, a od tego czasu gruby rycerz 
stał się bohaterem wielkiej ilości utwo- 
rów literackich i muzycznych, Oraz 
spotkał się z szeregiem naśladowców 
tżeby wymienić tylko  sienkiewiczow- 
skiego Zagłobę). Oczywiście Falstaff 
z Wesołych kumoszek to niezupełnie 
ta sama postać, co Falstaff z Henryka 
1V. A zresztą Falstaff rozwija się — 
„rośnie“ — w miarę rozwoju Sztuki i 
w części II jest kim innym niż w pier- 
szej. Z pozoru bufon i komiczna osób- 
ka, jest on w gruncie rzeczy zawiłą 
personą. Posiada całkiem skonkretyzo- 
waną, cyniczną filozofię, która prze- 
ciwstawiona jest szumnej retoryce 
Hotspura i majestatowi dziejowych wy- 
aarzeń, w które Falstaff jest wplecio- 
ny. Uwidacznia się to świetnie w jego 
monologu o honorze (I, v, 1), gdzie de- 
maskuje bożyszcze honoru jako poję- 
cie słowa, które nie wynagrodzi bólu, 
straconej nogi, czy ręki, czy... życia. 
Falstaff właśnie czyni tę sztukę saty- 
rą na niemądre choć pyszne machina- 
cje wodzów, których wynikiem SĄ 
bezsensowne wojny. Owszem Falstaff 
po to istnieje, żeby się z niego śmiać, 
ale pod powierzchnią śmiechu jest 
głębia. Zwłaszcza w cz. II urasta on 
jakby do symbolu zmarnowanych zdol- 
ności. Śmiech jest w nim uczuciem 
dominującym, ale przez śmiech prze- 
ziera cała gama wrażeń — od filozo- 
ficznych refleksji do łez. 

Ta komedia-historia (jakby można 
określić Henryka IV) należy do nie- 
wątpliwych arcydzieł Szekspira. Za- 
wdzięczać to trzeba udanej konstruk- 
cji, celnemu językowi, świetnemu wy- 
czuciu humoru (od „szerokiej komedii“ 
scen w karczmie do subtelnego komiz- 
mu scen historycznych, a nade wszy- 
stko  bystremu spojrzeniu rzeźbiarza 
dusz, doskonałej budowie charakterów, 
zwłaszcza ks, Henryka, Hotspura, sta- 
rego króla i Falstaffa. 


* 


Old Vic wystawiło Henryka IV z 
rozmachem, ale bez dbałości o artyzm 


wa, dominującym wrażeniem jest 
wrzawa i bieganina. Scenę rabunku (I, 
ii, 2) zagrano zgrabnie. Nie było na- 
tomiast szczęśliwym pomysłem urzą- 
dzenie na scenie wielkiej bitwy (cz. I, 
akt v) z hukiem dział i wrzaskliwą ko- 
tłowaniną. Przed stu laty wszystko to 
bardzo by się podobało publiczności z 
galerii i tzw. pit, ale dziś — po tylu 
hollywoodzkich spektaklach — efekty 
te nie zachwycają nawet szkolnych 
dzieci, których sporo widać na przed- 
stawieniach cz. I, należącej do obo- 
wiązkowej lektury. Trzeba jednakże 
stwierdzić — jeśli już mowa o scenie 
btwy — że pojedynek ks. Henryka z 
Hotspurem (zaaranżowany przez Ber- 
narda Heptona i Johna Greenwooda) 
przedstawiony był znakomicie. Realizm 
tej sceny sprawił duże wrażenie. Nie 
było tu łatwizny w stylu Errol Flynna, 
ale zmaganie, które publiczność tak 
chyba wyczerpało jak aktorów i wią- 
zało się dobrze z koncepcją Szekspira, 
patrzącego na te walki bynajmniej nie 
przez romantyczne szkła. 


O ile przyjęta koncepcja insceniza- 
cyjna niezupełnie mi odpowiada, przy. 
znać trzeba, że w ramach tej koncepcji 
reżyser Douglas Seale postępował kon- 
sekwentnie i spisał się na ogół dobrze. 
Operowanie poszczególnymi aktorami 
i tłumami było zgrabne, widać było 
plan wiążący poszczególne elementy 
w całość. Początki i zakończenią scen 
były stylowymi, czasem udanymi ży- 
wymi obrazami. Do szczególnie uda- 
nych inscenizacyjnie i aktorsko miejsc 
zaliczyłoym w obu częściach sceny w 
karczmie, w części I scenę pojedynku, 
w części II scenę poboru rekrutów, 
scenę ujęcia wodzów rebelii i rozmowę 
umierającego króla z synem. Wrażenie 
byłoby większe, gdyby dekoracja 
projektowana (podobnie jak i kostiu- 
my) przez Audrey Cruddas — była bar- 
dziej elastyczna w swych możliwoś- 
ciach; ogromne schody w centrum sce- 
ny i niezgrabne rusztowania czasem 
krępowały akcję. Trzeba dodać, że 
była to jedvna dekoracja, a Stosowa- 
ne zmiany szczegółów były tak nie- 
znaczne, że nieraz nie można było po- 
znać, czy po scenie w zamku królew- 
skim już jesteśmy w karczmie, czy też 
Falstatf odbywa swoją pijatykę w 
zamku (takie wrażenie mieliśmy w I, 
i, 20. Jeszcze jeden minus miała ta de- 
koracja: o ile można było uwierzyć w 
te wszystkie zabudowania w scenach 
odbywających się wewnątrz budynków, - 
o tyle były one absurdalne w scenach 
plenerowych (np. bitwa na schodach 
i rusztowaniach wyglądała  Śśmiesz- 
nie). Wreszcie zauważyć trzeba, że 
(n'e pierwszy raz w tym sezonie) in- 
scenizacja była zbyt ciemna. Efekty 
świetlne były czasem całkiem udane. 
ale zdarzały się dziwaczne pogmatwa- 
nia w operowaniu światłami. Kostiumy 
nierówne, lepsze zresztą w cz. II. Ko- 
lorystycznie nie były nadzwyczajne, 
niektóre nie były nawet w stylu epoki. 
Rzucały się natomiast w oczy ładne 
szamerowania i zdobnicze desenie. 

Aktorsko Henryk IV był przedsię- 
wzieciem udanym. Obie sztuki dają 
zreszta wiele możliwości pod tym 
względem, zarówno w głównych jak 1 
drobniejszych rolach. Jako Falstaff 
Paul Rogers stworzył bogatą i kom- 
pletną osobowość, unikając typowości 
i łatwych efektów (poza paroma miej- 
scami). Przekonywująco oddał prze- 
mianę postaci Falstatfa w cz. II bez 
naruszenia jedności charakteru, wy- 
dobywając tkwiący głęboko pod komi- 
zmem tragizm tej roli. 

John Neville dał w cz. I Świetną kre- 
ację jako Hotspur, zupełnie odmienną 
od dotychczasowych. Męski, rezolutny, 
czuły, gdy potrzeba, w udany Sposób 
wydobył zarówno patos jak i humor 
oraz ironię tej roli, w której czuł Się 
bardzo dobrze. W cz. II Neville zagrał 
z nieprzeciętną brawurą charaktery- 
styczną rolę Pistola. Aktor ten znako- 
micie się rozwija i gra jego w Heryku 
IV była ukoronowaniem jego osiągnięć 
w tym sezonie. 

Robert Hardy włożył wiele przemy- 
ślanego wysiłku w rolę ks. Henryka i 
odniósł największy dotąd sukces Swej 
kariery w Old Vic. Grał żywo i swo- 
bodnie, szczególnie zabłysnął we 
wspaniałej scenie z umierającym kró- 
lem. Co więcej, subtelne efekty uzy- 
skał w scenach z Falstaffem i nie był 
w nich zaćmiony przez grubasa, co nie 
było rzeczą łatwą. Zbyt długo trzyma 
no tego aktora pod korcem. 

Eric Porter był niezły jako król; cza- 
sem może trochę monotonny, ale trze- 
ba przyznać, że jego rola, choć tytu- 
łowa, nie jest w gruncie rzeczy zbyt 
wdzięczna. W swych „Wielkich“ sce- 
nach Porter stanął w pełni na pozio- 
mie. 

Gra reszty licznego zespołu (40 osób) 
wahała się między doskonałą a ledwie 
kompetentną; szokujących niedociąg- 
nięć nie było. Paule Daneman zagrał 
godnie rolę hr. Worcester w cz. I, ą W 
cz. II. osiągnął wielki sukces i poklask 
publiczności w charakterystycznej ról-, 
ce sędziego Shallow. Niezły był Ro- 
nald Fraser jako Bardolph, Panie mia-, 
łv w Henryku IV bardzo ograniczone 
możliwości, z wyjątkiem Mistress Quic- 
kly, z temperamentem odegraną przez, 
Rachel Roberts. Ann Todd jako Lady 
Percy i Virginig McKenna jako Lady 
Mortimer odegrały wdzięcznie swe 
drobne role. 


W sumie inscenizację Henryka IV 
należy uznać za „funkcjonalnie“ uda- 
ną. Jako całość nie jest wydarzeniem 
artystycznym, choć ma świetne frag- 
menty. Dobrze grana i kompetentnie 
reżyserowana, ujmy arcydziełu szeks- 
pirowskiemu nie przynosi. 


— 


TADEUSZ GAJCY 


ŻEGNAJĄC SIĘ Z MATKĄ 


(Z poezji Polski Podziemnej) 


Jak do Ciebie będę pisał 

pochylony nad sobą w żalu. 

Serce chłodne świeci jak kryształ ; 
i choć wczoraj się z Tobą rozstałem, 
jak Ci słowo do dłoni podam 
badający uparcie ciemność, 

skoro mówisz: ciałem człowieczym 
trzeba schodzić nisko, najniżej, 

bo radosna w locie tym wieczność 
jest kołyską zrodzoną na krzyżu. 

Jak Ci sercem odpowien: jak źródłem 
wykuty głosem śpiewnym, 

kiedy tłum przerażonych jaskółek 


niosę po ręce lewej, 


jak mych ust niewyczutych graniem 
mam zawołać bohaterski i bliski, 
gdy po mej ręce prawej 

drży ojczyzny pogięta kołyska 

i piosenka wieczorna leży 

jak owocu zniszczone grono, 


dalej niebo, dom mój i księżyc 


opuszczony jak Ty i młodość. 


FILM 


FILM NIEMIEGKI PO WOJNIE 


Film niemiecki powoli dźwiga się z 
upadku, w jaki wtrącił go okres pano- 
wania hitlerowskiego, wojna i pierwsze 
c ężkie gospodarczo lata powojenne. Do 
tej pory nie mozna jeszcze mówić w tej 
uzieazinie o jakiejś „szkole“ czy stylu 
niemieckim, ktory dorównywałby czy 
to okresowi ekspresjonizmu (kiedy m. 
in. powstał „Gabinet doktora Caligari" 
craz „Trzy światia”), czy też tzw. „Kam- 
merspieie" („Noc Sylwestrowa, Uli- 
ca“ i inne obrazy». Nie możną jeszcze 
też mówić o twórcach i reżyserach tej 
iniaryv, co Pabs czy Lang, którzy po- 
jawi się z narodzinami filmu mówio- 
nego. 


O obecnym stanie twórczości fimo- 
wej w Niemczech pisze współpracownik 
paryskiego „Le Monde“ Jean de Baron- 
celii, który sprawą tą zajął się w czasie 
międzynarodowego zjazdu w Wiesba- 
denie, gdzie przedstawiciele różnych 
krajów po tej stronie żelaznej kurty- 
ny postanowili powołać do życia mię- 
azynalodową kontederację twórczości 
tilmowej artystycznej i krótkometrażo- 
wej. Ceiem tej organizacji jest zapew- 
nienie wyświetlania w specjalnych są- 
lach tilmów, których eksploatacja na 
zasadach handlowych nasuwa trudno- 
sci. 

Letarg, w jaki tilm niemiecki popadł, 
trwał po wojnie dosyć długo; filmy, eks- 
portowane przez Niemców za granicę, 
obracały się przeważnie w granicach 
komedii muzycznej — i to nie pierwszej 
jakości. W tej jałowiżnie wybiły się 
jednak do pewnego stopnia dwa na- 
zwiska: Helmuta Kautnera i Wolfgan- 
ga Staudte. Staudte pracuje w strefie 
sowieckiej i jest twórcą obrazu „Pod- 
miot“, opartego o powieść Heinricha 
Manna. Kautner, czynny w Republice 
Zw.ązkowej i w Austrii, zdobył sobie 
rozgłos filmem „Ostatni most", wypro- 
daukowanym w Austrii (główną w nim 
rolę gra Szwajcarka Maria Schell). 


W ciągu roku 1954 „nakręcono“ w 
Republice Związkowej ogółem 103 fil- 
my, w tym 24 obrazy stworzone wspól- 
nie z przedsiębiorstwami filmowymi 
innych krajów (Francji, Włoch, Sta- 
nów Zjednoczonych, Jugosławii i Hisz- 
panii). Cyfra ta oznacza wzrost pro- 
dukcji filmowej o 30 % w ciągu ostat- 
nich dwóch lat. W tymże roku 1954 
produkcja filmowa Francji wynosiła 
ogółem 67 filmów, była więc liczebnie 
niższa. Nie należy jednak ulegać su- 
gestii tych cyfr, gdyż duża część owych 
103 filmów zachodnio-niemieckich, to 
rzeczy, stworzone bardzo małym kosz- 


tem, bez cienia pretensji artystycz- 
nych, przeznaczone na „konsumpcję 
lokalną''. 


W Niemczech Zachodnich istnieje 
obecnie 5.200 kinoteatrów i, jak wyka- 
zuje statystyka, każdy Niemiec uczę- 
szcza do kinematografu średnio 14 ra- 
zy na rok (we Francji odnośna cyfra 
wynosi 8,4). W owych 5,200 kinemato- 


grafach wyświetlanych było w r. 1954 
akoło £00 filmów, w czym 103 nie 
mieckie, 250 amerykańskich, około 50 
francuskich; mniejsze ilości przypada- 
ją na filmy włoskie i angielskie. Wśród 
tilmów francuskich największe powo- 
dzenie miał w ostatnim okresie „Don 
Camillo", 


. Za jeden z najwybitniejszych obra- 
ZOW najnowszej produkcji niemiec- 
kiej Baroncelli uważa „08/15'* — obraz 
stworzony przez Paula Maya. Treść 
obrazu zaczerpnięta jest z powieści 
Hansa Hellmuta Kirsta. Jest to saty- 
ra na militaryzm pruski, przypomina- 
jąca pod tym względem znaną po 
pierwszej wojnie światowej powieść 
Remarque'a „Na Zachodzie nic nowe- 
go“. Baroncelli spotkał jednak Niem- 
ców, którzy twierdzili, że antymilita- 
rystyczny duch powieści Kirsta został 
w fiimie zniekształcony, poza tym w 
w elu miastach niemieckich wyświetla- 
na jest wersja obcięta, która filmowi 
nadaje charakter jeszcze mniej anty- 
militarystyczny. 


Oba wspomniane wyżej filmy nie- 
mieckie: „Ostatni most“ oraz „08/15* 
są dziełami odosobnionymi, nie mają- 
cymi związku z wytwarzaniem się ja- 
kiejś nowej szkoły filmowej w Niem- 
czech. 


Koamedię muzyczne straciły swą da- 
wną popularność, ale nie widać, by 
miejsce ich zajęła dobra twórczość re- 
alistyczna. Natomiast — notuje Baron- 
celli — Niemcy odzyskują w szybkim 
tempie poczucie swej ważności histo- 
rycznej i w robocie jest duża ilość fil- 
mów, sławiących niemiecki geniusz 
narodowy. Obrazy te poświęcone są 
życiu i twórczości wybitnych niemiec- 
kich uczonych, przemysłowców i poli- 
tyków między innymi, rzecz cha- 
rakterystyczna, Stregemanna. W po 
dobnym duchu ujęty został zresztą 
wyświetlany już film o admirale Ca- 
narisie. 


Na odbywający się obecnie festiwal 
filmowy w Cannes Niemcy wysłali 
przede wszystkim film „Ludwik II", 
stworzony przez Kautnera, Być może, 
że jest to najwybitniejsze, jak dotąd, 
dzieło powojennej kinematografii nie- 
mieckiej. 

Co się tyczy pomocy państwa dla 
wytwórczości filmowej, to polega ona 
na gwarancji dla filmów deficytowych. 
Doświadczenią jednak w tym zakresie 
są niezachęcające: Bawaria straci- 
ła tą drogą 20 milionów marek i dla- 
tego poszukuje się innych form pomo- 
cy. 


Między Republiką Związkową a stre- 
fą sowiecką nie ma żadnego kontaktu 
w dziedzinie produkcji filmowej. Za- 
wodowi filmowcy nie byliby przeciwni 
„koprodukcji“, ale rząd w Bonn prze- 
ciwstawia się temu kategorycznie . 


S. N. 


Na Henryku IV dobiega końca bieżą- 
cy sezon Old Vic 1954/5 i drugi z kolei 
rok z cyklu inscenizacji wszystkich 
sztuk Szekspira, obliczonym na lat 
pięć.*) Poziom Old Vic w tym sezo- 
nie był raczej średni, rzemieślnicza 
kompetencja przeważała nad artyz- 
mem. Największym osiągnięciem była 
Jak się wam podoba(2) w reżyserii 
Roberta Helpmanna. Nieźle wypadły 
także pozostałe dwie komedie: Poskro- 
mnienie złośnicy(3) reż. Denis Carey 


i Stracone zachody miłosne(4) reż. 
Frith Banbury. Jeśli chodzi o sztuki 
historyczne tego sezonu, Henryk IV 
był zrobiony kompetentnie, natomiast 
Ryszard II(5) (reż. Michael Benthall) 
wypadł słabo. Najsłabszą pozycją se- 
zonu była jedyna tragedia Makbet (6) 
(także w reżyserii Benthalla). Sezon 
przyniósł jednak duży sukces aktorski 
dla Johna Neville'a (Ryszard II, Hot- 
spur, Berowne, Orlando, Pistol), spore 


osiągnięcia dla Paul Rogersa (Falstaff, 
Petrukio, Touchstone, Makbet, Don 
Adriano) i ukazał możliwości takich 
aktorów jak Eric Portman, Virginia 
McKenna, Paul Daneman, Robert Har- 
dy. Wyglądamy nowego Sezonu Old 
Vic na jesieni, w nowej obsadzie, z 
nadzieją na poprawę ogólnego pozio- 
mu, aby przyjemność, jaką odnosimy 
ze sztuk Szekspira była spotęgowana 
w większym niż obecnie stopniu przez 
talent i pracę ludzi teatru. 


Bolesław Taborski 


1953/4 
nry: 


został 
8/348, 


(1) Poprzedni sezon 
omówiony w ŻYCIU; 
11/351, 15/355 i 21/361. 

(2) Patrz ŻYCIE nr 17/409. 

(3) Patrz ŻYCIE nr 1/393. 

(4) Patrz ŻYCIE nr 468/386. 

(5) Patrz ŻYCIE nr 8/400. 

(6) Patrz ŻYCIE nr 43/383. 


KSIAŻKI 


„ZDOBYCIE WŁADZY” 


Powieść Czesława Miłosza „Zdobycie 
władzy'**) możnaby ocenić jako równo- 
cześnie wybitną i słabą: wybitną pro- 
blematycznie, słabą literacko. Przy 
tym, dość paradoksalnie, słabość lite- 
racka powieści Miłosza wyniką z jego 
nieprzeciętnej kultury literackiej. Mi- 
łosz zbyt wiele przeczytał, zbyt wiele 
literatury przeżył i przemyślał, tak że 
w końcu nabrał do niej pogardy. „Zdo- 
bycie władzy“ jest powieścią napisaną 
2 pogardą dla formy literackiej 'albo 
ściślej. jest nie całkiem udałą próbą 
stworzenia, na wzór zachodni, polskiej 
powieści intelektualnej, oczyszczonej z 
pięknosłowia. 

Piśmiennictwo zachodnie, a w pierw- 
szym rzędzie francuskie i anglo-amery- 
kańskie, zarówno w prozie jak w poezji 
przejawia mniej więcej od lat ostatniej 
wojny, a zwłaszcza powojennych, dąż- 
ność do znalezienia wyrazu na miarę 
czasu. Ogrom przeobrażeń materialnych 
i ducnowych, rozwój nauk i techniki, 
piekło zbrodni i namiętności, powsze- 
chne ożywienie idej społecznych, wizje 
1 utopie przyszłego Świata nie pozwa- 
lają już literaturze pięknej na osamot- 
nienie w wieżach z kości słoniowej. 
Przeciwnie, literatura kroczy w awan- 
gardzie lub też jawi się na barykadach 
rozbudzonych mas.  Podjęła się roli 
p.onierki idej lub zadania braci Hora- 
cjuszow. Obie te role zmuszają do na- 
tężenia umysłu w starciu idej, do do- 
skonałego rozumienią istoty wszech- 
ludzkiego poruszenia oraz do udziału 
w nim. I to zaangażowanie literatury 
spraw.ło właśnie, że dąży ona do wy- 
rażenia właściwym słowem ciężaru 
czasu. Słowo piękne musi być przede 
wszystkim proste i treściwe, a równo- 
czesnie ważkie i rozumne. 

Trudno nie dostrzec, że nasze czasy 
przynoszą ogromną zmianę, żeby nie 
powiedz.eć rewolucję, w pojmowaniu 
przeznaczenia, a z nim i formy litera- 
tury. Niezoyt wiele znaków tego prą- 
au czasu znać na gładkiej tafli polskie- 
go piśmiennictwa. Czesław Miłosz jest 
jeinym z nielcznych wyjątków, jako 
poeta i jako prozaik. 

Cóż to jest literatura piękna? Moż- 
naby ją nazwać poszukiwaniem wła- 
ściwego wyrazu na określenie świata 
stworzonego przez Boga i tworzonego 
przez ludzi. Sztuka pisarska, to dąże- 
nie do pełni odczuwań zmysłowych 1 
do doskonałości władania umysłem, ce- 
lem nazwania wszystkich rzeczy i wszy- 
stkich spraw właściwym słowem. Lite- 
ratura aż po nasze czasy trudziła się 
szerokimi i pięknymi opisami po- 
wierzchni świata i wydarzeń. Literatu- 
ra rodząca Się w naszej epoce redukuje 
do koniecznego mninimum tę powierzch- 
nię usiłując dotrzeć do ukrytych mo- 
torów czy mechanizmu przyrody i czło- 
wieka. Fantazja straciła cenę w litera- 
turze. Mówiąc językiem ekonomicz- 
nym, w piśmienniciwie parytet fanta- 
zji wymieniono na parytet rzeczywisto- 
ści. Rzeczywistość jest daleko ciekaw- 
sza i cenniejszą od fantazji, Rzeczą 
literatury stało się objaśniać rzeczywi- 
stość. 

Dawna literatura nie schodząc w 
głąb zdobiła powierzchnię coraz to wy- 
myślniejszymi esami-floresami, zapa- 
miętała w tych swoich sztukateriach, 
fioriturach, polerowaniach. Przesuwa- 
nie końca powieści na jej początek i 
inne podobne sztuczki uchodziły za 
niezwykłą technikę. Oryginalność za 
wszelką cenę była miernikiem wartości 
p.sarskiej. 

Kiedy zaś pomysłowość techniczna 
zdawała się sięgać kresu, przystąpiono 
z zapałem do deformacji i Ssurrealiz- 
mu. Dziś właśnie deformacja (i to we 
wszystkich rodzajach sztuki) uchodzi 
za najnowszą zdobycz artystyczną. 

Ale, jak się już rzekło, brzemię cza- 
sów skruszyło i kruszy nieuchronnie te 
pięknostki i dziwnostki. 

Jakże pięknie i celnie obrazuje Ta- 
deusz Różewicz kontrast dwu literac- 
kich epok w wierszu „Drzewo'': 


Byli szczęśliwi 
dawniejsi poeci: 
świat był jak drzewo, 
a oni jak dzieci. 
Cóż ci powieszę 
na gałęzi drzewa, 
na które spadła 
żelazna ulewa? 
Byli szczęśliwi 
dawniejsi poeci: 
dokoła drzewa 
tańczyli jak dzieci. 


Cóż ci powieszę 

na gałęzi drzewa, 
które spłonęło, 
które nie zaśpiewa? 
Byli szczęśliwi 
dawniejsi poeci: 
pod liściem dębu 
tworzyli jak dzieci. 


A nasze drzewo 

w nocy zaskrzypiało 
i zwisło na nim 
pogardzone ciało. 


(,Twórczość' z. 2 r. XI) 
(Był zwyczaj, że poeci zawieszali na 
drzewach swe wiersze i pieśni miłosne, 
przeznaczone dla ukochanej.) 

Przed pisarzami otwarło się ogrom- 
ne zagadnienie: jak najwłaściwiej wy- 
razić rzeczywistość? Drobiazgowe reje- 
strowanie szczegółów na powierzchni 
świata i wydarzeń, a więc reportaż, ©- 
kazał się niezłym, ale ograniczonym 
narzędziem. Dla tłumaczenia zjawisk 
duchowych reportaż i technika repor- 
tażowa okazały się zupełnie nieprzy- 
datne. Hemingway wspaniale opisał 
powierzchnię wojny domowej w Hisz- 
panii, ale nie powiedział nic o jej ukry- 
tych motorach. Nieludzki świat łagrów 


i więzień brunatnych i 
przedstawiło wstrząsająco 
pióro, ale zawsze tylko od ich po- 
wierzchni, ©opisowo. Pierwszy bodaj 
Koestler odkrył nową drogę, dając po- 
czątek powieści dialektycznej. 

To określenie jest z pewnością mylne 
niedokładne. Dialektykę zwykłe i nie- 
słusznie utożsamią się z metodą tzw. 
dialektycznych materialistów i z ich 
postulowaną literaturą realistyczną. W 
rzeczywistości cała ludzka działalność 
jest dialektyczna, chociaż prowadzi 
do całkiem  niedialektycznych wnios- 
ków albo też — bo i tak bywa — nie 
prowadzi do żadnych, co też jest nie- 
zgodne z postulatami dialektyki mate- 
rialistycznej. 

„Zdobycie władzy' jest właśnie przy- 
kładem powieści dialektycznej, która 
nie prowadzi do żadnych wniosków. 
Porównywano ją z tragedią grecką. 
Niesłusznie, bo w tragedii antycznej 
człowiek znajdował się w uścisku nie- 
odwracalnego losu, a w powieści Miło- 
sza pętlę na jego duszy i ciele zaciska 
inny człowiek, nie los, a nic co ludz- 
kie nie jest nieodwracalne. 

Miłosz ze zdumiewającą pokorą, że- 
bv nie rzec z nabożeństwem, traktuje 
tzw. Nową Wiarę, którą marksiści na- 
zywają nieodwracalnością przemian 
społecznych. „Nowa Wiara“ wspiera 
się na du głównie herezjach: na de- 
terminizmie ludzkich dziejów i na ko- 
lektywizmie. Miłosz jest, niestety, za- 
angażowany całym sercem w tej wie- 
rze właśnie poprzez niewzruszone prze- 
konanie o determinizmie czyli nieod- 
wracalności ery dialektycznego mate- 
rializmu i o kolektywizmie czyli o pry- 
macie społeczeństwa przed ludzką oso- 
bą. Dialektyka Miłosza polega na roz- 
mowach ze samym sobą, a nie z kie- 
runkami materializmowi przeciwnymi, 
Duszą jest zaangażowany po tamtej 
stronie i nie rozumie sam siebie, dla- 
czego nie może „Nowej Wiary“ przyjąć 
bez zastrzeżeń. Wedle niego i po tej 
stronie świata krak wolności, nie tyle 
„od czego“, co „do czego“. Ale tam — 


czerwonych 
niejedno 


poza brakiem wolności — jest wszyst- 
ko, na co się serdecznie dusza Miłoszo- 
wa pisze. 


Trudno egzorcyzmować złego ducha 
z duszy Miłosza i wydawać o nim wy- 
rok. gdyż istotą człowieczeństwa poj- 
mowanego po chrześcijańsku jest wol- 
ność woli. Wiarę tę zaś zdobywa się 
tylko własną drogą. Rzecz pewna, że 
Miłosz wszedł w głąb spraw nurtują- 
cych epokę i że jest to jeden z niewielu 
zamyślonych nad wymową czasu pi- 
sarzy współczesnych. Dlatego książki 
i wiersze Miłosza są na Zachodzie świa- 
ta czytelne i pociągające. 

Lecz przejął się on tak do głębi pro- 
blematyką współczesności, że to zwich- 
nęło artystycznie powieść „Zdobycie 
władzy“. Rzecz to napisana pośpiesz- 
nie, jednym tchem, z gorączką, z 
przesadzonym  lekceważeniem formy. 
(Prostota formy jest największą ze 
sztuk.)  Wątpić można, aby ktoś za- 
pragnął przeczytać „Zdobycie władzy" 
po raz drugi. To nie jest dzieło ukoń- 
czone, lecz Szkic powieściowy, zbiór 
obrazów. Pióro poetyckie nie daje so- 
bie rady z konstrukcją powieściową: 
zbyt pośpiesznie zmierza do puenty, 
lubuje się w skrótach i zbyt zagęszczo- 
nych alegoriach. 

Doskonale rozumiem, że czytelnik 
niewiele się z tego omówienia dowie o 
treści książki Miłosza. Jest to jednak- 
że dzieło niestreszczalne. Autor napi- 
sał je ze zwięzłością wykluczającą dal- 
sze skróty, tym bardziej, że ciężar po- 
wieści spoczywa na dialektyce, Ale ty- 
le w niej treści, że możnaby © „Zdoby- 
ciu władzy“ napisać nową książkę. 

Powieść Miłosza nazwałbym krzy- 
kiem w ciemności albo rozpaczliwym 
pytaniem o drogę. Niegodziwie jest 
krzyk uciszać pięścią, a na rozpacz 
odpowiadać milczeniem. Trzeba dać 
odpowiedż. Jan Bielatowicz 


*) Czesław Miłosz ZDOBYCIE WŁA- 
DZY. Instytut Literacki, „Biblioteka 
Kultury“ tom IX, Paryż 1955. Str. 160. 

Druk bardzo piękną czcionką, po- 
prawny, korekta amatorska. 
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BŁOGOSŁAWIEŃSTWO DLA PRAC 
KOMITETU OBCHODU 
ROKU MICKIĘWICZOWSKIEGO 


J. E. Ksiądz Arcybiskup J. Gawlina, 
Opiekun Polskiej Emigracji, nadesłał z 
Rzymu błogosławieństwo swoje dla 
prac Komitetu Obchodu Roku Mickie- 
wiczowskiego w Londynie (18 Queens 
Gate Terrace, London, S.W.7), wyra- 
żając je w słowach następujących: 

„Drodzy Panowie, 

W odpowiedzi na cenny list Panów 
udzielam z miłą chęcią błogosławień- 
stwa dla pracy „Komitetu Obchodu 
Roku Mickiewiczowskiego na Obczyź- 


nie“. Przypominając Wieszcza obcym i 


swoim,  pragniecie Panowie słusznie 
przeciwstawić się anektowaniu Mickie- 
wicza, żarliwego obrońcy ideałów chrze- 
ścijańskich, przez bezbożny komunizm, 
Miło mi zawiadomić Panów, że „Sa- 
crum Poloniae Millennium" w tego- 
rocznym tomie swoim publikuje wy- 
trawną pracę naukową na temat ka- 
tolicyzmu Mickiewicza. 
Z serdecznym błogosławieństwem 


X Józef Gawlina 
Opiekun Polskiej Emigracji* 


NASZE SPRAWY 


OBCY PASZPORT 


Jedną z najbardziej palących spraw 
spornych, zaprzątających myśl emi- 
gracji ( i każdego emigranta z osobna) 
oraz będących przedmiotem bezustan- 
nych prywatnych i publicznych dysku- 
sji jest niewątpliwie sprawa przyjmo- 
wania czy też nieprzyjmowania, ob- 
cego obywatelstwa. 

Jest to sprawa pod wielu względami 
podobna do sprawy żenienia Się z Cu- 
uzoziemkami. Postulatem narodowym 
polskim jest, by się z cudzoziemkami 
nie żenić; ale musimy sobie zdawać z 
tego sprawę, że Się ludzie żenią i bę- 
dą żenić, że nie ma na to rady, i że 
nie trzeba tych ludzi z tego powodu 
od polskości odtrącać, i że trzeba to 
traktować jako zło konieczne, z któ- 
rym musimy się pogodzić i którego u- 
jemne Skutki musimy się starać o ile 
możności łagodzić, Tak samo postula- 
tem narodowym polskim jest, by PO- 
lacy nie przyjmowali obcego obywatel- 
Stwa: ale musimy sobie z tego zdawać 
sprawę, że wielu Polaków obce obywa- 
telstwo przyjmuje i jeszcze większa 
liczba przyjmować je w dalszym ciągu 
będzie. Ludzie są słabi, podczas gdy 
trudności jak i pokusy są wielkie — i 
nie od wszystkich można wymagać po- 
stawy heroicznej. I co więcej, nie wszy- 
scy ci ludzie są dla polskości straceni, 
a nawet poważnie zagrożeni. 

Postawa nasza wobec przyjmowania 
obcego obywatelstwa musi być dokład- 
nie taka sama, jak wobec małżeństw z 
cudzoziemkami. Odnosimy się do te- 
go bez entuzjazmu; jeżeli możemy, to 
odradzamy. Ale ani nie możemy tego 
zabronić, ani nie możemy tego potę- 
pić. A przynajmniej nie możemy tego 
potępić, gdy nie chodzi o osoby, ma- 
jące  szczególniejsze narodowe  obo- 
wiązki. 

Określiwszy to stanowisko podsta- 
wowe, chciałbym jednak sprawę oby- 
watelstwa rozpatrzeć nieco szerzej. 

Zmiana obywatelstwa nie jest rów- 
noznaczna ze zmianą narodowości, to 
znaczy z wynarodowieniem. Jest to 
prawda oczywista, na którą się wielu 
bardzo słusznie powołuje. 

Tak jest! Oczywiście! Zmiana przy- 
należności państwowej to nie jest 
zmiana narodowości. To nie jest zer- 
wanie z polskim narodem. Ale to jed- 
nak jest zerwanie z polskim państwem, 
A przecież państwo polskie — to jest 
nasz kraj, nasza ojczyzna. Czy na- 
prawdę zerwanie z ojczyzną jest — Nk 
czym? 

Niektórzy przypominają, że przed 
pierwszą wojną światową przyjmowa- 
nie obcego obywatelstwa nie było zgo- 
ła uważane za grzech narodowy. To 
prawda. Ale przed pierwszą wojną 
swiatową nie było polskiego państwa. 
Jeśli się ktoś zrzekał przynależności 
państwowej rosyjskiej, niemieckiej, 
czy austriackiej, a nabywał przynależ- 
ność amerykańską, francuską, czy 
szwajcarską, to rzecz prosta trudno 
było to uważać za grzech z polskiego, 
narodowego punktu widzenia. Prze- 
cież lepiej było zaciągnąć  zobowiąza- 
nia na rzecz Francji, Szwajcarii, czy 


Ameryki, niż na rzecz państwa zabor- 
czego! Tamo nyły państwa neutralne 
wobec nas, lub wręcz przyjazne, a ta 
były państwa wrogie. Ale dzisiaj? Dzi- 
Sia] przyjmując obce Gbywatelstwo 
zrzekamy się związku z państwem 
własnym na rzecz państwa obcego. O- 
czywiscie, nożna się powoływać na to, 
ze panstwo polskie jest dziś państwem 
komunistycznym, a więc państwem tak 
samo obcym i wrogim, Ale to jest tyl- 
ko wykręt. Obcy i wrogi jest rząd, sie- 
azący dzis w Warszawie, ale obcym nie 
jest panstwo poiskie, to państwo, któ- 
re ma określone granice i określone 
miejsce w Europie. Nie chodzi zresztą 
o zrzeczenie Się paszportu Polski ko- 
munistycznej: chodzi o zrzeczenie się 
slLanowiska obywatela polskiego, przez 
większosć obcych uważanego zą bez- 
panstwowca. 

Przyjęcie obcego obywatelstwa — to 
jest takt, który rodzi zobowiązania. 
zobowiązania te nie są wcale błahe. 
Polegają one na wzięciu na siebie ogól- 
nego obowiązku wierności, oraz całe- 
go szeregu obowiązków szczegółowych. 

Wyobraźmy sobie na przykład wy- 
buch nowej wojny światowej. W jakim 
mam wojsku służyć, ja, albo mój syn? 
W polskim wojsku emigracyjnym, czy 
też w wojsku angielskuun, amerykań- 
skim, szwedzkim, szwajcarskim, albo 
zgoła niemieckim? W drugiej wojnie 
uziesiątki tysięcy Polaków z Francji, 


Brazylii, Argentyny, Kanady zasiliły 
szeregi wojska polskiego. Masowe 
przyjmowanie obywatelstwa obcego 


może to w trzeciej wojnie uczynić nie- 
możliwym. Polacy będą się bić tak, jak 
już się bili na Korei i w Indochinach 
— ale w obcych szeregach i za obcą 
sprawę. 

Ale wyobrażmy sobie sytuację jesz- 
cze gorszą. Wyobraźmy sobie, że wy- 
buchnie nie wojna światowa, lecz cał- 
kiein lokalna wojna czysto politycz- 
na, na przykład polsko-niemiecka woj- 
na o granice. Albo że taka wojna wy- 
łoni się z trzeciego powojnia. Czy ma- 
my pewność, po czyjej stronie będą 
wtedy sympatie państwa, którego oby- 
watelstwo przyjmujemy? I czy sym- 
patie te nie nałożą na nas jakichś o- 
kowiązków, nie koniecznie nawet Żoł- 
nierskich, które by wobec ojczyzny 
naszej, Polski, nie były wręcz zdradą? 

Poczucie, że odchodząc od polskiej 
przynależności państwowej czyni się 
krok, będący pewnym oddaleniem się 
od związku z ojczyzną, najmniej ostro 
zaznacza się — w Stanach Zjednoczo- 
nych. Istnieje tam kilkomilionowa Po- 
lonia amerykanska i Polak, przyjmują- 
cy obywatelstwo amerykańskie, auto- 
matycznie wchodzi w jej szeregi, stając 
się Polakiem amerykańskim, a nie po 
prostu Amerykaninem bez przymiot- 
nika. 

By rzecz lepiej uzmysłowić: pamię- 
tajmy o tym, że Francuz, przyjmujący 
obywatelstwo belgijskie, czy też kana- 
dyjskie, nie porzuca świata francus- 
kiej mowy i kultury, ale bez wszelkiej 
wątpliwości zrywa z Francją. A do- 
dajmy, że Francuz ten ma pewność, że 
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jego dzieci, wnuki i prawnuki w no- 
wym kraju pozostaną nadal w świecie 
językowo francuskim, natomiast Po- 
iak, naturalizujący się w Ameryce, po- 
dobnej pewności co do swoich dzieci 
nie ma, bo widoki na przechowanie się 
ną zawsze Polonii amerykańskiej na 
sposób francuszczyzny kanadyjskiej są, 
łagodnie mówiąc, niepewne. 

Wysuwane są czasem argumenty, że 
mając obce obywatelstwo, możemy 
mieć w krajach osiedlenia posłów do 
parlamentu, radnych miejskich itd. i 
możemy przez to lepiej służyć sprawie 
polskiej. Argumenty te są jednak w 
dużym stopniu przesadzone: emigracja 
powojenna jest zbyt słaba liczebnie na 
to, by mogła mieć swoich posłów i 
radnych. Pamiętajmy, że Polaków a- 
merykańskich są miliony, że żyją oni 
w zwartych skupieniach po paręset 
tysięcy dusz w jednym miejscu Pa- 
miętajmy o tym, że polscy koloniści w 
Brazylii zajmują rozległe obszary 
wiejskie o niemal czysto polskiej lud- 
ności. Nic dziwnego, że mogli Oopano- 
wać Samorządy i mogą mieć posłów 
w parlamentach. Ale my, czy napraw- 
dę moglibyśmy, przyjmując obywatel- 
stwo, wybrać sobie już nie posła do 
parlamentu brytyjskiego, ale radnego 
miejskiego na Hammersmith w Lon- 
dynie? Albo radnego gminnego w naj- 
mniejszej wiosce w Szwecji? — Może 
teniów młody, naturalizowany Polak 
mógłby zrobić karierę samorządową, 
czy polityczną wśród starej Poloni: w 
Stanach, w Brazylii, w Argentynie, we 
Francji. Ale to są wyjątki. I przyczyną 
takiego wyjątku bęaą osobiste właści- 
wosci danego człowieka, a nie liczba 
głosów naturalizowanej, świeżej, emi- 
gracji, która go poprze. Tak jak oso- 
biste właściwosci jeunostki mogą spra- 
wić, że ktoś zropi polityczną karierę w 
obcym kraju nawet w ogóle nie dzięki 
głosom polskim, lecz dzięki pozycji, ja- 
ką sobie wyrobi osobiście wśród ob- 
cych. - 

Ale nawet gdybyśmy mieli widoki na 
zaobycie wpływu politycznego w kra- 
jach osiedlenia jako ich obywatele, 
czy doprawdy rzecz jest warta wysił- 
kow? Cóż to jest radny miejski? Cóż 
to jest nawet poseł do parlamentu? W 
istocie, wpływy polityczne emigracji 
sprowadzają się swoimi skutkami tyl- 
ko do obrony interesów emigracji. Ra- 
any miejski w Lens czy w Bufralo mo- 
że dużo zrobić dla polskich szkół w 
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Lens i w Bufallo, czy dla emigrantów, 
osiedlających się w tych miastach, ale 
jego wpływu na losy Polski nie należy 
przeceniać. W krytycznej chwili, poli- 
tyk emigracyjny, przemawiający nie w 
imieniu emigracji, lecz w imieniu pol- 
skiego narodu, z pewnością, o ile jest 
utalentowany, uczciwy, niezależny i ob- 
darzony charakterem, będzie mógł 
więcej zdziałać dlą Polski, niż nawet 
najbardziej utalentowany i wpływowy 
poseł do Kongresu Stanów Zjednoczo- 
nych. A przecież bardziej nam, w poli- 
tyce, chodzi o Polskę, niż nawet o naj- 
oardziej palące i usprawiedliwione na- 
sze własne, czysto emigracyjne intere- 
Sy. 


A więc sprowadźmy rzecz na grunt 
rzeczywistości: opowiadanie, że się 
przyjmuje obce obywatelstwo dla lep- 
szego służenia sprawie polskiej, to 
jest tylko frazes dla uśpienia swojego 
sumienia. (Oczywiście, mówię tu tylko 
o konkretnej sytuacji nas na emigra- 
cji. W innych warunkach może być 
inaczej. Polak, przyjmujący obywatel- 
stwo sowieckie we Lwowie czy Wilnie, 
albo zatrzymujący czechosłowackie w 
Czeskini Cieszynie może istotnie powo- 
dować się  heroicznym pragnieniem 
trwania na posterunku.) 


NOTATKI REDAKCYJNE 


W sprawie recenzji z przedstawienia 
grupy „Pro Arte” 


W numerze 16 „ZYCIA“ ukazała się 
recenzja z przedstawienia teatralnego 
urządzonego przez artystyczną grupę 
„Pro Arte“. Wystawiono przeróbkę sce- 
niczną powieści Conrada „Freja z Sied- 
miu Wysp“, oraz jednoaktówkę tego 
samego pisarza „Jutro“, Recenzja w 
„ŻYCIU* J(ana, B(ielatowicza), kie- 
rownika literackiego naszego pisma, 
bardzo ujemnie oceniła zarówno samo 
przedstawienie, jak i sceniczną prze- 
róbkę „Frei“. Autor recenzji niedwu- 
znacznie dał wyraz przekonaniu, iż re- 
zultat przedstawienia był zbyt daleki 
od ambitnych zamierzeń, które powin- 
ny układać się w powolniejszej pro- 
gresji i liczyć bardziej z możliwościami. 

Po ukazaniu się recenzji, redakcja 
„ŻYCIA* otrzymała trzy listy, prote- 
stujące przeciw ocenie przedstawienia 
grupy „Pro Arte“, nazywając zamiesz- 
czoną recenzję oceną niesprawiedliwą. 
Zgodnie z zasadą, jaką przyjęło nasze 
pismo, pierwszą myślą było zamieszcze- 
nie nadesłanych listów, aby dać moż- 
ność wypowiedzenia się tym, których 
wysiłek został skrytykowany. 

Możność obrony człowieka Sskrytyko- 
wanego w piśmie uważamy za podsta- 
wowe założenie dobrych obyczajów 
prasowych. Pod jednyrn wszakże wa- 
runkiem, że obrona obracać się będzie 
w obrębie argumentów, a nie inwektyw. 
Wszystkie zaś nadesłane listy były tych 
inwektyw tak pełne, iż uniemożliwiło 
to nam ich umieszczenie. Jeden z na- 
szych korespondentów zaczyna list w 
taki sposób: „Czytając w „ŻYCIU 
recenzję niejakiego p. J. B....“ Otóż 
dla redakcji „ŻYCIA“ p. J. B. nie jest. 
„niejakim“, ale jest bardzo Kimś, po- 
nieważ inaczej nie oddawalibyśmy mu 
do kierowania odpowiedzialnych dzia- 
łów w naszych wydawnictwach. Kto 
chce mieć możność  polemizowania z 
naszym kolegą na łamach naszych mu- 
si ten wzgląd uszanować. 

Przypomina mi się zdarzenie sprzed 
kilku lat. Żył jeszcze w Polsce wówczas 
Wacław Borowy. Borowy wydał był 
właśnie tom szkiców, który został nie- 
słychanie ostro, tendencyjnie i napast- 
liwie skrytykowany przez recenzenta 
komunistycznego „Odrodzenia“. Nie 
oszczędzono Borowemu żadnego chyba: 
zarzutu i odsądzono od wszelkich zalet, 
dodając na dobitek motywy denuncja- 
cyjne. W kilka tygodni później poja- 
wiła się na łamach tego samego „Odro- 


dzenia“ odpowiedź Borowego. Spokoj- 
nie, poważnie i z szacunkiem nawet 
dla swego marksistowskiego adwersa- 
rza, a nieuka w sprawach literackich, 
Borowy punkt po punkcie naświetlił 
poszczegolne twierdzenia i złośliwości 
swego krytyka. Od połowy artykułu 
czytelnik, bez względu jakich był prze- 
konań, wiedział z niezachwianą pew- 
nością, iż niefortunny krytyk „Odro- 
dzenia“ nie tylko nie miał racji, ale i 
nadużył swego pióra. I dokonał tego 
Borowy w warunkach chyba najbar- 
dziej niesprzyjających polemice, w wa- 
runkach nieporozumienia artysty z 
politrukiem. Jeśli tak możną przepro- 
wadzać w warunkach  niesprzyjają- 
cych, o ile łatwiejsza jest polemika w 
warunkach norinalnych z pisarzem 0 
poczuciu odpowiedzialności również za 
społeczny sens twórczości artystycznej. 

Sądzę, iż kluczową rzeczą w całej 
sprawie przedstawienia „Pro Arte“ jest 
to, iż członkowie tej grupy nie pamię- 
tają o tej oczywistości, że kaźdy, kto 
się decyduje na występ publiczny, musi 
się liczyć z krytyką, łagodną albo ostrą, 
sprawiedliwą czy nawet niesprawiedli- 
wą. Okoliczności społeczne imprezy 
mogą pomóc w złagodzeniu oceny, lub 
mogą nie pomóc, jeżeli krytyk uznaje, 
do czego ma najpełniejsze prawo, że 
nawet fakt przebywania na emigracji 
nie uprawnia do obniżania kryteriów 
oceny artystycznej. 

Z prawdziwym żalem nie mogę umie- 
ścić otrzymanych listów, zbyt wiele 
jest w nich inwektyw, zbyt mało ar- 
gumentów. Okazja wszakże nie jest 
stracona. Pismo nasze jak najchętniej 
umieści nowy list, który bardziej bę- 
dzie napisany metodą Borowego, mniej 
zaś metodą poirytowanej połajanki. 
Jest dobra okazja, aby w takim liście 
ukazany był zakres i rodzaj pracy gru- 
py „Pro Arte“, o czym się stosunkowo 
mało wie, oraz uzasadnioną została 
konieczność początkowego ogranicze- 
nia się do niższego poziomu osiągnięć 
po to, aby po pewnym czasie dojść do 
poziomów jak najwyższych. 


Józef Kisielewski 


Zwracamy uwagę Czytelników 

na załączoną do tego numeru 

ŻYCIA ulotkę i prosimy o dal- 
sze jej rozpowszechnienie. 
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OBSZERNA KSIĄŻECZKA Z MODLITWAMI DO MATKI BOSKIEJ 


WITAJ KROÓLOWO 


Po raz pierwszy wydany na emigracji modlitewnik maryjny: 


zawiera m. in.: 
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DO NABYCIA 


w KATOLICKIM OŚRODKU WYDAWNICZYM „VERITAS“ 
12 Praed Mews, London, W.2, England 


Obce obywatelstwo przyjmowane jest 
nie z pobudek ideowych, ale dla inte- 
resu, lub wskutek ugięcia się przed 
trudnościami, 

Nie można bez obcego obywatelstwa 
dostać posady. Nie można posyłać dzie- 
cka do szkoły, czy też otrzymać dla 
niego stypendium. Nie można otrzy- 
mać przydziału mieszkania. Ba! Nie 
możną otrzymać przedłużenia prawa 
pobytu. Nie można także losu swego 
poprawić, dostać posady lepszej, płacy 
lepszej, wykształcenia dla swoich dzie- 
ci lepszego. Wszystkie te rzeczy wyglą- 
dają w każdym kraju inaczej, nieraz 
nawet w każdym mieście inaczej. Ale 
nikt nie zaprzeczy, że rzeczy te istnie- 
ja, że w większym, lub mniejszym 
stopniu — jako obawa, nacisk, lub po- 
kusa — wywierają wpływ. 

A jednak, to nie znaczy, że ludzie, 
którzy pokusie ulegli, lub pod nacis- 
kiem się ugięli, są dla polskości stra- 
ceni. Wszyscy wiemy — przecież tylu 
takich ludzi znamy! że ludzie ci 
kochają Polskę i nadal są jej w sercu 
wierni. Nie są to żadni „Volksdeuts- 
cne": są to Polacy, którzy Zer- 
wawszy % polskim państwem — sto- 
ją mocno przy polskości jako narodo- 
wości. I ktorzy marzą o tym, by z cza- 
sem do Polski powrócić, a więc by 
także i węzeł związku z państwem pol- 
skin odnowić, 

Z tego, co wyżej napisałem, wyciąg- 
nąć należy dwa wnioski. 

Po pierwsze, że polskiemu polityko- 
wi, publicyście, działaczowi społeczne- 
inu, czynnemu patriocie przyjmować 
obcego obywatelstwa nie wypada, a na- 
wet wręcz się nie godzi. Przyjmując je 
byłby on w sprzeczności z tym, co Sam 
głosi i robi. 

Po wtóre, że wobec człowieka, który 
nie jest działaczem, pobłażliwość musi 
być większa. 

Wyrasta nam we wszystkich kra- 
jach osiedlenia zjawisko polskiej masy 
ludnościowej o obcej przynależności 
państwowej. Z masy tej dla narodu 
naszego ani myślimy rezygnować. A 
więc nie możemy jej ani odtrącać, ani 
zrażać. 

Masa ta należy do nas, do polskiej 
emigracji, Należy do nas pod względem 
narodowym, choc przestała należec 
pod względem państwowym, W życiu 
emigracji nie zważamy na przedziały 
paszportowe. Jestesmy — jedni. Jestes- 
my jednym społeczenstwem i jednym 
narodem, 


POLONUS 


WYSTAWA PLASTYKI 


W Muzeum Wiktorii i Alberta, w o0- 
kres.e od 1 kwietnia do 31 maja, trwa 
wystawa „French Theatre Art, 1935 - 
1955“. Zawiera ona projekty dekora- 
cyj teatralnych, strojow aktorów, ma- 
ski teatralne, afisze a także fotogra- 
tie aktorów. 

Projekty dekoracyj teatralnych tak 
w modelach jak i rysunku uderzają 
bogactwem pomysłowości i dobrego 
smaku. Formy przedmiotów tworzą- 
cych dekoracje sceny, jak najbardziej 
uproszczone i zrytinizowane, wprowa- 
dzają w jednym rzucie oka w rzeczy- 
wistość, którą dana sztuka reprezen- 
tuje. 54 przepojone ponadto duchem 


poezji będąc tworem  najwybitniej- 
szych dekoratorów teatralnych Fran- 
cji. 


Felix Labisse jest bogato na wysta- 
wie reprezentowany, jego projekty 
zbudowane są albo na idealnej syme- 
wii lub na lekkiej asymetrii. Operują 
one dużą ilością linii pionowych lub 
jak np. w dekoracji „Kuluary Pałacu 
Sprawiedliwości“ szeregiem łuków idą- 
cych w głąb, o wymowie fatum zawi- 
słego nad bohaterami dramatu. 

Labisse bliski jest rzeczywistości, ale 
ją nieco syntetyzuje. Pokrewny mu du- 
chowo jest R. Allio, który np. w deko- 
racjach do „Kupca Weneckiego'' odda- 
je dosyć realistycznie domy Wenecji, 
ustawiając je pod pewnym kątem do wi- 
dza, dla zwiększenia wrażenia głębi. 


wspaniałą syntezę okrętu daje w 
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dekoracji do „Odkrycie Nowego Świa- 
ta“ Lope de Vegi, posługując się jedy- 
nie trzema elementami: masztem i 
awoma fragmentami balustrady stat- 
ku. 

Duży związek z dekoracją teatralną 
XIX wieku mają projekty Bernarda 
Dayde jak np. w „Fantazji* oraz Ca- 
zou. 

Jedną z najlepszych jest dekoracja 
Maxa Ingranda do „Krzysztofa Kolum- 
ba“, w której nad syntetycznie poda- 
nym wnętrzem okrętu z dużym słu- 
pem pośrodku znajduje się płótno ża- 
giowe wygięte jakby pod tchnieniem 
wiatru. Znakomity F. Leger dał kil- 
ka rysunków o bezsprzecznej piękności 
(proste linie schodów i okrągłe obło- 
ków). Widzimy też projekty Picassa: 
są to najsłabsze pomysły dekoracyjne 
z całej wystawy. 

Niczego ciekawego nie wnoszą maski 
Francois Ganeau do baletu, ani ma- 
rionetki Y. Joly'ego. Piękne zaś są ko- 
stiumy na „Śmierć Dantona“ rysowane 
przez L. Gischia, instruktywne stroje 
André Deraine i kostiumy dla Mizan- 
tropa J. Noel'a. 

Wszystkie projekty cechuje odwaga 
odkrywcza, wielka oryginalność i smak. 
Reprezentują one godnie współczesny 
teatr francuski, który ma samoistny 
styl dekoracyj teatralnych zupełnie in- 
nych niż angielskie czy amerykańskie. 


ROZMAITOŚCI 


Przyczyny Suszy 
na ziemiach polskich 

Prof. A. Wodziczko ogłosił w wyniku 
długoletnich badań przyczyny  pogłę- 
biających się okresów suszy na zie- 
miach polskich. 

Na obszarze Wielkopolski  zaobser- 
wowano szybkie stepowienie fauny i flo- 
ry polskiej czyli zanikanie roślin i 
zwierząt bardziej wrażliwych na brak 
dostatecznej wilgoci i jednoczesne po- 
jawienie się elementów stepowych. 

Powodem stepowienią są zmiany w 
obiegu wody w środowisku przyrodni- 
czo-geograficznym. 


Narody Zjednoczone 
nawadniają Synaj 

52 tysiące akrów Półwyspu Synaj u- 
zyska nawodnienie z funduszów Naro- 
dów Zjednoczonych, jak dowiadujemy 
się z „United Nations Review“, ma- 
rzec 1955. Ta ogromna praca ma być 
przedsięwzięta celem stworzenia Znoś- 
nych warunków istnienia dla 12.000 ro- 
dzin arabskich wygnanych z Palestyny 
w wyniku wojny arabsko-żydowskiej. 

Na pomoc dla uchodźców arabskich 
Narody Zjednoczone posiadają 200 mı- 
lionowy fundusz, z którego czerpią na 
zasiłki dla 900 tysięcy uchodźców. Z 
tej to sumy zaczerpnięta będzie do- 
syć spora ilość pieniędzy, bo 30 milio- 
nów funtów, na wyżej wymienioną in- 
westycję. 

Woda, konieczna do nawodnienia bę- 
dzie dostarczana z kanału Ismailia, 
który w tyin celu będzie przebudawa- 
ny i powiększony, co pociągnie za sobą 
również przebudowę kilku mostów itp. 

W Kairze już od roku  zebrałą Sie 
komisja pod kierownictwem Rex Ree- 
da — specjalisty od spraw wodnych z 
USA, z udziałem dr. R. Smitha z Au- 
stralii — specjalisty od zagadnień a- 
grarnych obszarów pustynnych oraz G. 
Targasta — ekonomisty holenderskie- 
go, zajmującego się zagadnieniami a- 
grarnymi. Qpracowują oni szczegóły 
prac, które niedługo mają być realizo- 
wane. 


Druga wielka robota jest projekto- 
wana w dolinie Jordanu (dorzecze rze- 
ki Yarmuk). Będzie to też teren 
sztucznie nawodniony, co ma dać moż- 
ność życia 20.000 uchodźców arabskich, 
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KSIAZKA PRYMASA 
POLSKI 


TAMAMA TAAA 


WIĘŻNIA BEZPIEKI 


Od dwóch blisko lat Prymas Polski, Ks. Kardynał Arcybiskup Stefan Wyszyński, 
znajduje się — ciężko chory — w kaźniach Bezpieki. 
Nie przestaniemy PROTESTOWAĆ przeciwko tej zbrodni komunizmu. 
Lecz obok słów protestu — 


ZDOBĄDŹMY SIĘ NA WIELKI WSPÓLNY CZYN ZBIOROWY EMIGRACJI. 
Za dwa miesiące ukaże się książka uwięzionego Prymasa Polski, p.t. 


„DUCH PRACY LUDZKIEJ” 


SĄDZIŁ KOMUNIZM, ŻE PRZEMOC WIĘZIENIA KOŃCZY SPRAWĘ 
LECZ SŁOWA PRYMASA IDĄ W ŚWIAT 
IM DŁUŻEJ ON W WIĘZIENIU, TYM DOKŁADNIEJ ZNAJMY JEGO POLECENIA 
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ODWRÓCIĆ 


„Duch Pracy Ludzkiej“ to nie tylko jeszcze jedna książka, — 


TO ODPOWIEDŹ KATOLICKA NA TWIERDZENIA 
KOMUNIZMU 


TO WSKAZANIA DLA CZŁOWIEKA, JAK WYJŚĆ Z CHAOSU 


Książka Prymasa Polski, napisana przed kilku laty, gdy Kardynał Wyszyński był 
profesorem sócjologii katolickiej w Lublinie, zajmuje się sprawami społecznymi 
i ich zagadnieniem centralnym — sensem pracy ludzkiej. Książka daje praw- 
dziwe odpowiedzi na kłamliwe twierdzenia komunizmu w sprawach świata pracy. 


KSIAŻKA ZAWIERA NASTĘPUJACE ROZDZIAŁY: 
zagadnienie pracy dziś. — Obraz pracy Boga. — Praca potrzebą natury ludzkiej. 


— Praca obowiązkiem społecznym. — Użycie owoców pracy. — Praca ludzka 
— współpracą z Bogiem. — Praca — miłością ku Stwórcy świata. — Módl się 
pracą! -- Nadprzyrodzona organizacja pracy. — „W pocie oblicza“. — Tajemni- 


ca Odkupienia w pracy. — Życie wewnętrzne a nadmiar pracy codziennej. — 

Znaczenie wartości nabytych w pracy wewnętrznej dla życia społecznego. — 

Cierpliwość w pracy. — Cnota nieskwapliwości w pracy ludzkiej. — Wytrwałość 

i stałość w pracy. — Sumienność i pilność w pracy. --- Cichość w pracy. — Współ- 

praca. — Czas pracy i odpoczynek. — Odpoczynek świąteczny w pracy. — 
Radość pracy. 


Około 200 stron druku. — Płócienna oprawa. — Dwubarwna obwoluta z herbem Prymasa Polski. 


Nabądź książkę i CZYTAJ JĄ, SOBIE I DRUGIM. 


PRZYŁĄCZ SIĘ DO CZYNNEGO PROTESTU 
PRZECIW DŁAWIENIU GŁOSU PRYMASA 
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Cena w subskrypcji tylko 9 szyl., 1.50 dol. Po subskrypcji w księgarniach: 15 szyl., 2.50 dol. 
Dla terenów zamorskich termin subskrypcji wyjątkowo do końca czerwca. 
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